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WYDARZENIA I CZYNY Ea z 


PRZECIW FOŁKSFRONTOWI 


W pierwszych dniach września obra- 
dował w Warszawie zjazd delegatów 
„Związku  Nauczyclelstwa Polskiego". 
Zjazd ten przemienił się w rewię „fron- 
tu demokratycznego”. Przemawiali „de- 
mokratyczni* mówcy i uchwalono „de- 
mokratyczną" rezolucję. 

Nad zarządem Z. N. P, ciąży nadal 
2arzut komunizmu, potwierdzony przez 
wyrok sądowy, przypomniany w zeszłym 
roku przez premiera gen. Składkowskie- 
go. Po niedawnych przykrych chwilach 
jaczejka ta występuje z ogromnym tu- 
potem i ogromną pewnością siebie, ucze- 
atniczy jawnie w mantowaniu Fołksfron- 
tu, brata się z innymi, pokrewnymi so- 
bie ideowo, grupami i organizacjami. 
Jest to robota przejrzysta 1 prowadzi do 
bardzo określonych celów, podyktowa- 
nych interesem zagrożonej międzynaro- 
dówki masońsko - komunistycznej. 

Wprzęgnięcie Polski w rydwan poli- 
tyki Ióż i Kominternu staje się obecnie 
dla Moskwy palącą koniecznością. Kreml 
wie dobrze, że bez czerwonej Polski nie 
będzie czerwonej Europy, dokłada więc 
wszystkich starań, by jak najprędzej do- 
azli u nas do głosu i do władzy wielbi- 
ciele „demokracji“, którzy -- wzorem 
hiszpańskim poprowadzą Polskę 
przez demo-llberalną anarchię w objęcia 
ustroju sowiecko - żydowskiego. 


PRZEDWCZESNY 


Parę tygodni temu obiegła prasę wia- 
domość o likwidacji Komunistycznej 
Partii Polaki, którą rzekomo rozbita wal- 
ka między „trocklatami" i „stalinowca- 
m". 

Wiemy dobrze, że organizacja „Kom- 
partii" była od dłuższego czasu widownią | 
głębokich fermentów, paraliżujących jej 
aktywność. Byłoby jednak szkodliwą 
naiwnością sądzić, że komunizm w Pol- 
sce przestał istnieć, jako zorganizowana 
siła. Tak nie jest. Tak me jest choćby 
dlatego, że pismem, które najgłośniej 
obwieszczało o upadku „Kompartii' był 
organ P. P. S. „Robotnik”. Socjalistom 


PO N U R A 


Niesamowity pogrzeb, urządzony przez 
tajemnicze czynniki procham ostatniego 
króla Rzeczypospolitej, poruszył głęboko 
opinię polską. 


Nie będzterny tu wdawać się w dysku- 
uję, gdzie należałohy złożyć na wieczny 
spoczynek zwłoki Stanisława Augusta: 
na Wawelu czy też w kaplicy pałacu Ła- 
zienkowskiego, nie będziemy również roz- 
atrzygać, o ile Wołczyn miał za zadanie 


AMUR PŁYNI 


Pod Czang - Ku - Feng zostały przer- 
wane działania wojenne. Ale o trwałości 
spokoju tam panującego świadczy fakt, 
że już w kilka dni po podpisaniu porozu- 
mienia przez Litwinowa i Szigemitsu pra- 
an podała depesze pod znamiennym ty- 
tułem: „Japonia i Sowiety oskarżają się 
wzajemnie o pogwałcenie rozejmu”. W 
każdym razie widmo otwartej wojny na- 
szego wschodniego sąsiada z Japonią od- 
aunęło się na pewien czas. Na jak długi? 
Tego powiedzieć dziś nie sposób, bo ta- 
kich punktów zapalnych jak Czang - Ku - 
Feng jest w Azji mnóstwo i otwarta wal- 
ka tych dwóch największych wrogów w 
Azji jest tylko kwestią czasu. 

Rozumieją to dobrze oba zamteresawa- 
ne państwa. Chwiłę wybuchu prawdziwej 
wielkiej wojny azjatyckiej dyktować bę- 


Fołkstront stara się u nas nie dema- 
skowąć, me pakazywać swego prawdzi- 
wego oblicza i nie ujawniać swych wla- 
ściwych dążeń. Nie chce płoszyć uśpio- 
nej opinii polskiej, która nle zdaje sobie 
sprawy, jak szeroko już rozpełzły po Pol- 
sce macki  masońsko - komunistycznej 
międzynarodówki. Masońscy  emisariu- 
sze gorliwie stroją się w patriotycz- 
no - katolickie maski, by jak najdłu- 
żej utrzymać opinię w stanie nie- 
świadomości i bierności. Czasami jednak 
zdarzają się posunięcia nieostrożne, u- 
chylające nieco rąbka maski. Taką nie- 
ostrożnością było naprzykład umieszcze- 
nie w  „katolickiej" i „patriotycznej“ 
„Nowej Rzeczypospolitej" artykułu na 
cześć „Związku Nauczycielstwa Polskia- 
go” 

Na ogół trzeba jednak przyznać, że 
taktyka Fołkafrontu jest ostrożna i spry- 
tna. Dlatego też jednym z najważniej- 
szych naszych zadań staje się demasko- 
wanie ukrytych zagonów żydostwa, ma- 
sonerii i komunizmu, wyciąganie wroga 
na otwarte pole, by opinia polska ujrza- 
ła go w calej okazałości, zrywanie ułud- 
nych masek z antypolskich agentur. 


Zdemaskowanie wroga jest pierwszym 
krokiem da zniszczenia go. 


POGRZEB 


bardzo zależy na tym, by wmówić w opi- 
nię, że komuna nie odgrywa już w Polsce 
żadnej roli, że za tym posądzanie ich © 
uleganie wpływom komumstycznym jest 
zupełnie bezpodstawne. 

„Uspakajające" informacje „Robotni- 
ka" o „likwidacji“ „Komunistycznej Par- 
tli Polski“ nie mogą więc osłabić w świa- 
damej opinii polskiej przekonania, ze za 
plecami „demokracji* nadal stoją nie- 
dwuznaczni agenci Moskwy i nada! brzę- 
czą sowieckie ruble, 

Na zupełne i ostateczne zniszczenie 
komunizmu w Polsce przyjdzie czas w 
chwili Przełomu Narodowego. 


SP R A w A 


odwrócić uwagę Polaków od głośnej gnra- 
wy masońskiej. 

Pragniemy jedynie stwierdzić, że „Woł- 
czyn” jest jeszcze jednym dowodem za- 
niku poczucia tradycji narodowej, dowo- 
dem upadku kultury historycznej, sym- 
bolem cywilizacyjnego rozkładu, cechu- 
jących atmosferę, w jakiej żyje dzisiej- 
sze społeczeństwa. 

„Wołczyn“ to jeszcze jeden 
że trzeba dokonać Przełomu. 


E W POLSCE... 


chińskim, a z drugiej — wewnętrzna sy- 
tuacja w Rosji Sowieckiej. Japonia jest 
już zdecydowana na wojnę i przygotowu- 
je się konsekwentnie do powtórzenia ro- 
ku 1905, czeka jedynie na to, gdy będzie 
mogła dostateczną liczbę swych sił zbroj- 
nych przerzucić z frontu chińskiego na 
front sowiecki. Nie przygotowane są na- 
tomiast da wojny Sowiety. Nie przygoto- 
wane są przede wszystkim duchowo, choć 
i pod względem zaopatrzenia material- 
nego armi gospodarka sowiecka zawio- 
dla w dużej mierze. A a stame ducho- 
wym Świadczą chociażby masowe dezer- 
cje żołnierzy rosyjskich w walkach pod 
Czang - Ku - Feng. Wiedzą o tym dobrze 
w Moskwie i dlatego Kreml jest narazie 
skłonny do ustępstw. Przyjdzie jednak 
chwila, kiedy z jednej strony, prący de 


dawód, 


dzie z jednej strony sytuacja na froncie wojny, Blucher, który ma nadzieję wy- 
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rosnąć po niej na. sowieckiego Napoleona, 
A z drugiej sytuacja międzynarodowa t. j. 
porażki Sowietów w Hiszpanii i w Chi- 
nach zmuszą je do.zagrania va banque i 
do pójścia ne wojnę z Japonią. 

Wojna sowiecko - japońska w Azji bę- 
dzie jedną z decydujących o losach Euro- 
py rozgrywek. Eo przesądzi o istnieniu 
lub nieistmiemu Sowietów w ogóle (po 
przegranej wojnie rzwolucja w Rosjł jest 
nieuchronną koniecznością), — a o czyn- 
nej lub biernej roli Rosji, pod tą czy in- 
{nę postacią, w świecie. Dlatego Polska, 
jako najbliższy zachodni sąsiad Rosji, bę- 
dzie w tej wojnie stroną jaknajbardziej 
zainteresowaną. Polska, dla której jedną 
z najżywotniejszych kwestii jest zniknię- 


GROPDRZELNN Y 


Przeżyliśmy wraz z całą Europą wy- 
darzenia o historycznej doniosłości. Dziś, 
gdy minęło podniecenie, wywołane za- 
wrotnym biegiem wypadków, gdy opadla 
fala pierwszej, gorącej i szczerej rado- 
ści z powadu odzyskania piastowskiej 
dzielnicy, która odpadła od Polski za Ka- 
zlmierza Wielkiego, nadszedł czas, by z 
niedawnych doświadczeń wyciągnąć 
trzeżwe wnlosl 


Wniosków tych jest szereg. Są wśród 
nich krzepiące i niepokojące. 

Zacznijmy od tych pierwszych. 

Rozbiór Czechosłowacji i okoliczności, 
które mu towarzyszyły są wielką, druz- 
gocącą klęską rniędzynarodówki komu- 
nistyczno - mascńskiej, są, równającą 
się klęsce, kompramitacją t. zw. „Wiel- 
kich Demokracyj* z Republiką Francus- 
ką na czele. Czechy były szczególnie dro- 
jglm pupilem zarówno Moskwy, jak i 
francuskiej masonerl. Przez dwadzieścia 
lax czuły się bezpieczne pod tymi — zda- 


walo się — potężnymi skrzydłami. W 
chwili jednak, gdy „hitleria" sięgnęła 
po karabin, „demokratyczni* opiekuno- 


wie położyli uszy pò sobie i zostawili pu- 
pila własnemu, smutnemu losowi. 

'Tchórzliwa bierność Kremla i Paryża 
w chwili, gdy Niemcy uderzyły w ich so- 
jusznika jest jeszcze jednym, specjalnie 
pouczającym, dowodem wartości ustroju 
żydowskiego komunizmu i masońskiej 
„parlamentarnej demokracji Rosja i 
Francja w ważnej dla nich chwili znala- 
zły się w pętach własnej, wewnętrznej 
niemocy. Jedna bez, wymordowanego me- 
dawno, korpusu wyższych dowódców, z 
ciągłymi buntami na wygłodzonej Ukrai- 
nie, druga ze, zdezorganizowanym 
przez masońskich ministrów, lotnietwem 
i ze, sparaiizowanym przez Bluma, prze- 
mysłem wojennym. 

Komintern i masoneria przegrały wiel- 
ką bitwę. Wygrały ją hitlerowskie Niem- 
cy. stając się niewątpliwie pierwszorzęd- 
ną potęgą w Europie. 

Potęga la jest naszym bezpośrednim 
sąsiadem. Każde jej wzmocnienie jest nie 
bezpieczne dla Polski, niebezpieczne tym 
bardziej, jeśli nie towarzyszy mu równo- 
rzędne wztnocnienie neszego państwa. 

Śląsk Zaolzański jest niewątpliwie nie- 
proporcjonalnie malym nabytkiem w po- 
równann: z gęsto zaludnianymi I bogato 
uprzemysłowionymi krajami Sudeckimi. 
By wyrównać tę rażącą różnicę polityka 
polską musi osiągnąć jeszcze inne, dal- 
sze tele 

Mamy tu przede wszystkim na "ayśli 
zagadnienie wspólnej granicy z Węgrami 
oraz podporządkowanie Sławaczyzny pol- 
skiemu systemowi politycznemu. 

Uzyskanie granicy z Węgrami, krajem, 
z którym łączą nas węzły narodowego 
sentymentu jest nleodzownym warun- 
kiem osiągnięcia przez Polskę politycz- 


cie z widowni świata, jaka czynnika po- 
litycznego, azjatyckiego kolosa, spotęga- 
wanego w swym barbarzyństwie do kwa- 
dratu przez żydowski marksizm, musi nie 
tylko pllnie baczyć i okazywać najżyw- 
sze zainteresowanie temu, co się dzieje w 
Azji, ale i współdziałać we wszelkich 
możliwych postaciach w tym, by Rosja w 
wojnie z Japonią poriosła decydującą 
klęskę. Trzeba pamiętać bowiem o tym, 
Że częściowe zwycięstwo Japonii, a nie 
decydujący cios, zadany Rosji, odetnie je- 
dynie tej ostatniej możliwości ekspansji 
w Azji I tym bardziej skieruje jej zaln- 
teresowania na Europę, w pierwszym rzę- 
dzie na Polskę. 


HISTORII 


nego i cywilizacyjnego wpływu na zes- 
pół małych państw bałkańskich, zagro- 
żonych dzisiaj przez napór imperialzinni 
niemieckiego. Jeśli nie weźmiemy W'ę- 
gier pod swoją opiekę, popierając ich 
sluszne żądanie terytorialne, jeśli pie do- 
pomożemy do wcielenła w granice. 4ró- 
lestwa św. Stefana Rusi Podkarpackiej, 
Węgry rzucą się całkowicie w objęcia 
polityki berlińskiej i rychło macki tej po- 
lityki okrążą nas od południa. 

Podporządkowanie polskiemu systemo- 
wi politycznemu Słowaczczyzny jest rów- 
nież koniecznym warunkiem uzyskania 
szerokiego wyjścia na Balkany, by po- 
stawić tam mocną tame napierającym 
wpływom niemieckim. 

Równocześnie zaś rozszerzenie teryto- 
rialnej przegrody między Rosją Sowiec- 
ką i Czechami odbierze tym ostatnim raz 
na zawsze nadzieję na „pomoc* czerwó- 
nej armii i przyczyni się do ideowego i 
moralnego odrodzenie narodu czeskiego. 
Państwo czeskie ma dziś przed sobą 
dwie drogi do wyboru: spaść da roli wa- 
sala ITl-ej Rzeszy lub też szukać opar- 
cia w Polsce. Winniśmy dołożyć wszel- 
kich wysiłków, by nastąpiło to drugie 
rozwiązanie. Usadowienie się bowiem 
wpływów niemieckich w Pradze czeskiej 
było by niepowetowaną porażką dla na- 
szego państwa. Po adebraniu Czechom 
tego, eo było i jest polskie zniknęła naj- 
ważniejsza przyczyna, dla której byliś- 
my zmuszeni iść przeciwko naszym 
słowiańskim pobratymcom. Obecnie mo- 
żemy i musimy wciągnąć państwo czes- 
kie w ramy naszego systemu politycz- 
nego, uczynić zeń jeden z istotnych ele- 
mnetów polskiego bloku narodów środ- 
kowo - europejskich, zwróconych prze- 
ciwko komunizmowi i pangermanizmo- 
a 
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CHRZEST I 


Przemówienie Ojca świętego w spra- 
wie rasizmu i wybujałego nacjonalizmu 
oraz głośny, sprytnie zorganizowany 
przez masonerię, napad na ks. Pudra u- 
czyniły znów aktualną sprawę żydów - 
chrześcijan. 

W pewnych środowiskach spoleczeń- 
stwa polskiego utrwaliło się przekonanie, 
że chrzest daje równocześnie żydom pa- 
tent na Polaków, i że poddawanie w wat- 
pliwcść polskości ochrzczanego żyda. jest 
rzeczą conajmniej nietaktowną. Pomie 
szane tu zostały dwa pojęcia: przynależ- 
ności do Kościoła £ przynależności da Na- 
rodu. Rozumówano tak, jakby np. Jupoń- 
czyk - katolik pi il być Japończy- 
kiem, a Polak - muzułmanin stawał się 


Turkiem 

Dużo ciekawego światła na omawiane 
zagadnienie rzuca artykuł anonimowego 
żyda - konwertyty, umieszczony w 1pco- 
wym numerze jezuickiego „Przeglądu 
Powszechnego", 

Tam m. in. takie znajdujemy uwagi: 

„lestem  glęboko przekonany, że 


prawda Chrystusowa jest tak wielka i 
wszechpotężna, iż koniec końców może 
zdobyć nawet najbardziej opornych, nie 
wylączając zatem | żydów, którzy wo- 
bec Pana Naszego najwięcej zgrzeszyli. 
Qdróżnić jednak trzeba. możli 
sowej i Indywidualnej chrystianizacji 
zydów. 

Co się tyczy masowego prozelityzmu 
wśród żydów to widzę jego możliwość 
jedynie wówczas, gdy żydzi zno- 
wu znajdą się na swej 
«|jęsnaj tilismi, w awojm= 
samowysftarczalnym na- 
rodowym środowisku, gdy 
przestaną wieść swój pa- 
sażytniczy żywat pośród 
Innych narodów, aodnajdy 
warunki normalnego i wszechstronne- 
go życia we własnej ojczyźnie. Waru- 
nek ten uważam za konieczny, by ży- 
dzi jako naród mogli odnależć praw- 
dziwe drogi Boże, ongiś przez nich za- 
gubione. Nim jednak na drogę prawdy 
Bożej wkroczą, mnszą uświadomić so- 
hie ogrom ciążącego na nich po d 
dzień niezmazanego grzechu ukrzyżo- 
wania Ohrystusa a. następnie szerzenia 
bezhożnictwa | przewrotów wśród 
wszystkich narodów świata, gdziekol- 
wiek znaleźli gościnę.“ 

„Nie można atoli żadną miarą wyklu- 
«zyć możliwości indywidualnego nawra- 
camia się na wiarę Chrystusową nd- 
dzielnych żydów. Chcąc pozostać szcze- 
rym, nie moge wszakże nie zaznaczyć, 
że prawdziwe nawrócenie, nawet u jed- 
nastek z pośród żydów, jest zjawiskiem 
wyjątkowym i w perspektywie 
najbliższej przyszłości, jako zja- 
wisko częstsze, mało 
prawdopodobnym”. 


ma- 


„Powszechnie zresztą znane są smut- 


MYŚL KATOLICKA NA 


„Gazeta Kościelna", lwowski tygodnik 
dla duchowieństwa omawia stale we 
wstępnych artykułach aktualne zagadnie 
nia społeczne, polityczne, kulturalne Pol- 
ski Stanowisko, jakie zajmuje ona wobec 


tych kwestyj jest dowodem, że nasze po- 
glądy na rolę Kościoła w Wiełkiej Polsce 
spotykają się z uznaniem właśnie ducho- 
wieństwa. 


Przede wszystkim prawdy bezwzględ- 
ne, domintijące w naszym programie, ta- 
kie znajdują ujęcie w artykule „Trzy Na- 
cjonalizmy" (Nr 34): 
„Nacjonalizm niemiecki wynosi się 
ponad chrześcijaństwo, włoski chce z 


ne dośwtadczenia z przechrztami. Tuż 
to żydów przyjęło chrzest jedynie pa 
to, by utorować sohie karierę życiową, 
ułatwić studla, uzyskać posadę ltp.? I- 
Już to żydów stało się poszpartowymi 
katolikami jedynie w celu poślnbienia 
katoliczki, z milości czy po prosu dla 
majątku lub kariery? Jak dużo jest | 
takich, którzy wprawdzie z początku | 
szczerze, w porywie duszy przeszli na 
łono Kościoła, ale później coraz bar- 
dziej od Kościoła oddalali się, wlarę u- 
tracili i ostatecznie stali się zagorzały 
mi wrogami Kościoła? Nie posiadam | 
cyfr, ale z bezpośrednich ohserwncy) 
wiem, że takich właśnie neafltów jest 
dużo, a obawiam się, że cl kaniunk-j 
taralni konwertyci sta- 
nowią większość wśród 
nawróconych żydów. Fak- 
tem jest, że pomiędzy klerowniczymi 
jednostkami masonerii, wśród czynnych 
bezbóżników, socjalistów i komunistów 
odsetek żydów - przechrztów jest bar 
dzo znaczny.“ 

„Jeśli możliwości chrystianizacji ży- 
dów są nikłe, jak to przedstawiłem po 
wyżej, to narodowa asymilacja żydów | 
jest sprawa o wiele jeszcze trudniejszą. | 
Katolikiecm może zastać każdy czło- 
wick, niezależnie od przynależności 
Natomiast stać 
<rląakirm (nasr4s ts 
12 sprema baróte 

zawila... Naród farmuje 
się całymi wiekami, wie- 
ków też potrzeba, aby 
jednostka mogła napraw 
dẹ zerwać z jednym or-j 
ganizmem narodowym ij 
wejść naprawdę w skład! 
innego narodu" 

Ten sam temat porusza lwowska „Ga- 
zeta Kościelna* (Nr 31), pisząc, że cho- 
a! 


„Żydzi mają do chrześcijaństwa ta- 
kie same prawo, jak każdy inny na- 
ród i naszym obowiązkiem jest dopo- 
magać żydom do nawrócenia się, jak 
pomagamy innym naradam niewier- 
nym“ 

to jednak 

„zhytni napływ żydów do polskości 
(nawet szczerze spolszczonych) byłby 
dla nas szkodliwy, ba duchowość ży- 
dowska jest inna od duchowości pol- 
skiej (a nawet aryjskiej), groziloby 
nam wypaczenie naszej psychiki nara- 
rodowej, zanieczyszczenie obcymi pier- 
wiastkami naszego typu narodowego”. 
Kwestia dopuszczenia żydów - kaięży 

do pełnienia obowiązków wśród Polaków 
będzie w Wielkiej Polsce załatwiona kon- 
kordatem zgodnie z interesem naszego 

Narodu. Tylko Polak może formować 

psychikę Polaków, a każdy kapłan przez 

swój udział w Akcji Katolickiej oddzia- 
lywa na budowę kultury narodawej 


WŁAŚCIWEJ DRODZE 


nim iSć równolegle, nasz — podporząd- | 
kownje się chrześcljaństwn.“ | 
Zrozumienie misji dziejowej Polsi 
poczucie jej imperialistycznej przyszłości 
widzimy w następującej myśli 


„Wielkość duchowa narodu zalezy od 
tego, o ile ten naród swą misję dziejo- 
wg wypełni, Chcemy, by Polska była 
jednym z pierwszych w świecle, dlate- 
go uświadomimy sobie, do czego Bóg 
nas przeznaczył i wszystkie Jego dary, | 
udzielone nam, zużytkujemy w ten spo- | 
sób, by wolę Bożą do nas jak naj- 
szybelej wypełnić." 


Teza 27 naszego programu mówi. że | 


NARODOWO ś € „misją dziejową Polski jest stworzenie 


epoki  chrześcijańskiego nacjonalizmu, 
zdobycie Wschodu Europy dla cywilizacji 
chrześcijańsi 


W artykule „Drugie nawrócenie Euro- 
py” (Nr 23) czytamy. 

„Rzućmy oljem na mapę. Wschód ro- 
syjski zatejzował się. Pólnoe prote- 
stancka grzęźnie w rozterkach i zwąt- 
pieniu. A i w krajach katolickich nie 
wszystko jest w najlepszym porządku. 
Sg ludzie - katolicy, są gminy chrześci- 
jańskie, nie ma — społeczeństw chrze- 
ścłjańskich, żyjących chrześcijańską 
kulturą, rządzących się  chrześcijań- 
skim prawem. 

I oto wyrasta problem potrzeby po- 
wtórnego nawrócenia Europy. Pawtór- 
nega poddania ludzkości pod władzę 
prawa Bożego i rządów duchowych Ko- 
śeioła. 

Caly prablem za wielki narazie na 
nasze siły. Musimy zacząć od samych 
slebie. Nie zrzekamy sie żadnych am- 
błeji misji kulturalnej w Europie i 
Świecie, lecz wpierw musimy się do 
tej misji przygotować, musimy Polskę 
uczynić chrześcijańską. 

Mamy w Polsce masy katolickie, w 
swej większości — jako ludzie — na- 
prawdę katolickie, lecz nie mamy ni 
czynników kulturalnych (nauki, sztu- 
ki) katolickich, ni ustroju katolickiego, 
ni praw, ni rządów katolickich, co gor- 
sze: nie mamy jeszcze — obywateli ka- 
toliekich. Musimy przerobić człowieka- 
katalika na obywatela - katolika. Niech 
ten obywatel - katolik twarzy kulturę 
katolicką | niech wywalczy ustrój ka- 
tolicki. Przetwarzajmy Polskę na pań- 
stwo Chrystusowe. To będzie nasz u- 
dzial w powtórnym nawróceniu Euro- 
py. Nasza rola i misja — choćby siłą 
samego przykladu." 

Również „Sodalis Marianus“ (Nr 6) za- 
stanawia się nad misją dziejową i docho- 
dzi do wniosku, że: 
„Nacjonalizmu szczerze i w pełni ka- 
tolickiego nie ma dotąd na świecie. Kto 
wie, czy Polska nie jest powolana do te- 
go, aby ga po raz pierwszy na złemię 
sprowadzić!" 

Chcąc jednak to uczynić, trzeba pa- 
miętać, że program nacjonalizmu katolic- 
kiego jest już sprecyzowany i ogłoszony 
w „Zasadach Programu Narodowo - Ra- 
dykalnega", że Ruch Narodowo - Rady- 
kalny jest wyrazem świadomych sił na- 
rodu, które obejmą władzę w „Polsce, o- 
raz, że stwierdzanie „powołania” Polski 
bez ukazania tej misji, dróg do niej wlo- 
dących, bez realnej siły politycznej, wal- 
czącej o nią, jest tylko frazeologia, pięk- 
ną wprawdzie i szumną, ale niepłodną. 

Poruszcne w drugim numerze „Przeła- 
mu“ przez W. Kwasieborskiego zagadnie- 
nie „partii katolickiej”, i potępienie jej, 
jako szkodliwej dla Narodu i Kościoła ta- 
kie znajduje oświetlenie w N-rze 28 „Ga- 
zety Kościelnej" w artykule „Partia czy 
ambasada' 

„Wśród ścierających się dziś prądów 
ideowo - politycznych daje się od cza- 

su do czasu słyszeć głos: „Stwórzmy w 

Polsce wielką, silną partię katolicką. 

Hasło to pozarnie jest ponętne, ale tyl- 

ko pozornie. Bo najpierw stworzenie o- 

sobnej partii katolickiej jest u nas nie- 

potrzebne, a dalej — niemożliwe. 

Partie kat je, silne I życiowe, pa 
wstawały zawsze tam, gdzie albo kato- 
licyzm był w bezpośrednim niebezpic- 
czeństwie, alha w mniejszaści. W nor- 
malnym, zdrowym społeczeństwie kato- 
licklm dążyć się powinna da tegu, by 
cale spoleczeństwo, wszystkie jega od- 
lamy polityczne były katalickimi. Rze- 
czą niepotrzebną ! szkodliwą w normal- 
nych warunkach jest tworzenie jeszcze 


jednej partii — „katolickiej“. Raczej 

należy „skatolicyzować"” ta, cu jest. 

Niepotrzebną zatem rzeczą jest tworze- 

nie osobnej partii politycznej, Ale nie 

tylko niepotrzebną, lecz i niemożliwą. 

Bo partia opiera się nie tylko na wspól- 

nych zasadach moralnych, lecz t na 

konkretnym programie spaleczno - po- 
litycznym. A takiego programu, który 
by zjednoczył wszystkich katolików nie 
znajdziemy. „Partia katolicka“ w na- 

szych warunkach rozbilaby raczej i 

poróżniła katolików między sobą, niż 

zjednoczyła. Mieliśmy na to dowód 
choćby w deklaracji Rady Społecznej 
rzy Prymasie Polski, po której szereg 

„firmowych* katolików protestowało, 

a nawet usunçlo się od Akcji Katolic- 

kiej. Tak się stało, gdy tylko troszkę 

konkretniej chciano zabrać stę ze stro- 
ny katolickiej do sformułowania pro- 
gramu spolecznego, a cóż by dopiero 
bylo, gdyby stwarzała wię „katolicki* 
program polityczny ? Jak w jednej par- 
til pomieścić ! „totalistów” 1 „deiokra- 
tów“? A przecież u nas „ni jednym, ni 
drugim katolickości odmawiać nie moż- 
ma. Lepiej więc będzie, gdy polski ka- 
tolicyzm nie zaangażuje się oficjalnie 

i na własny rachunek do polityki, lecz 

zadowoli się „ambasadą“ (czy nawet 

ambasadami) w dziedzinie politycznej”. 

Myśli te rozwija, cytowany już wyżej, 
„Sodalis Marianus“ (wydawany przez 
O. O. Jezuitów). 

W n-rze 6-tym znajdujemy takie cenne 
poglądy: 

„Nasze pismo odgrodzilo się już zde- 
cydawanie od dawna od stanowiska 
tych kół, które zapoznają i lekceważą 
tendencje nacjonalistyczne alho żywią 
do nich z góry jakąś jakby chorobliwą 
nieufność. Odgrodzi się niemniej wy- 
raźnie od stanowiska tych, którzy boją 
się ruchu narodowego jak ognia i radzi 
by kolezastymi drutami ochraniać się 
i zabezpieczać przed jego zasięgiem. 

Na przykladzie nieszczęsnega losn 
Austrii pokazaliśmy przed miesiącem, 
ile złą sprowadzić może tego rodzaju 
taktyka i dn jak nieobliczalnych kon- 
sekwencyj może kraj doprowadzić, Nie 
trudno zresztą zrozumień, że Kościół 
nle po to pielęgnowal uczucia naroda- 
we i rozwijał zdrowe w narodach aspi- 
racje, aby się później w chwill krytycz- 
nej zrzekać swego na nie wpływu 1 wy- 
jawlać je na łup pogańskiego szowi- 
nizmu czy raslstowskiega zwyrodnie- 
-t 

Nie wiemy dokładnie, jakle stanowi- 
sko wohec powyższych poglądów zaj- 
mują ahecnie zwolennicy „katolicyzmu 
anarodowego*. Natomiast odpowiedź 
tych kół, które stoją u nas wyraźnie 
na gruncie narodowym, jest ronicq 
więcej taka: Niech nstąpią dotychcza- 
sowi „politycy katoliccy", działac 
chadeccy, którzy nie potrafili, czy nia 
chcieli stanąć na gruncie tendencyj na- 
ejonalistycznych. Ich miejsca zajmiemy 
my 1 my hędziemy reprezentować pol- 
ski katolicyzm w sferze politycznej, my 
będziemy bronić Kościala przed grożą- 
cymi mu niehezpieczeństwami. Wszak 
Akcja Katolicka — uzasadniają Rwe 
żądania — musi pozostać organizacją 
apolityczną, chrześcijańskie związki 
zawodawe są rozproszkowane | słabe, a 

katolickie“ ugrupowania polityczne 
bierne i rozbite. Jeśli katolicyzm — dn- 
dają — paprza nasze wysiłki, można 
być spokojnym tak o las narodu jak I a 
przyszłość Kościoła. 

Co należy sądzić o tego rodzaju nu- 
gestiach, ierowanych dziś mniej lub 
więcej wyraźnie pod adresem katoli- 
cyzmu ? 

Sprawa ta wymaga, 


rzecz oczywista, 


MYŚL KATOLICKA NA 


WŁAŚCIWEJ DRODZE 


(Dokończenie ze str, 3-ej| 


sumlennego rozpatrzenia. Nie mamy 
jednak wcale zamiaru wysuwać prze- 
ciwko niej jakiegoś zasadniczego sprze- 
ciwu ani zakładać veta. Nie ma bowiem 
chyba nikogo, kto by nie uznawal, że 
stwarzanie konfliktów na pograniczu 
ruchu narodowego 1 katolicyzmu nie 
jest rzeczą pożądaną... i 

Polski ruch uarađdowy,| 


który wyzbył się w cią- 
gu ostatniego dziesię- 
violecla wszelkich do- 


mleszck i hasel z nauką 
katolicką ntezupelnie 
zgodnych... ma liczne 
dane pa temu, aby się 


tycznym ieśli tylka 
utrzyma się na stanowi: 


sku azczerze narodow ym, |duchowieństwa i 


a nie przerodzi się w 
zwykłe partie politycz- 
ne, broniąca wyłącznie 
czy przede wszystkim 
swych partykularnych, 
klasowych interesów“ 


Widzimy zatem, że, usilme propagowa- 


stać ambasadorem kato-|na przez nas, idea, związania w Polsce 
licyzmu na terenie poli-|myśli nacjonalistycznej z myślą katolic- 


KSIĄŻKI I WYDAWNICTWA 


DEMASKOWANIE 


Jedną z najciekawszych i najwartoś- 
ciawszych książek o wolnomularstwie jest 
niewielka, bo zaledwie 129 stron licząca, 
praca Jana Paczyńskiego, zatytułowana 
„Graźne widmo rewolucji 
światowej". Ma ona bardzo wiele 
wad — nie podano tam źródeł, styl jest 
dosyć surowy, miejscami wręcz naiwny, 
poszczególne rozdzlały nie są zbyt sil- 
nle ze sobą powiązane, przez co całość 
robi dosyć chaotyczne wrażenie, ale mi- 
mo to wszystko jest ona pracą bardzo 
cenną. Wartość książki Paczyńskiego po- 
lega na głębokim zrozumieniu istoty ma- 
sonerii — widać, że autor studiował, a 
jeszcze więcej myślał i myśleć umiał. W 
rezultacie jest to hodaj jedyne opracowa- 
nie tego tematu, dające jaki-taki synte- 
tyczny obraz czytelnikom, którzy gdzie 
indziej znajdują wprawdzie znacznie le- 
piej opracowane, ale tylka fragmenty. 

I rzecz charakterystyczna „Groźne wid 
mo rewolucji światowej* musiał autor 
wydać własnym nakładem w Tarnowie... 
Rozkolportowano tę pracę źle — zwykły 
los prac, wydanych nakładem autora — 
dziś jej prawie już dostać nie można. A 
ilaż autorów prac o wolnomularstwie w 
ogóle nie mogło znaleźć wydawcy? Myśl 
ta nieodparcie nasuwa się na widok, ma- 
sonoznawczych wydawnictw Księgarni i 
Drukarnii Katolickiej w Katowicach, któ- 
ra stała się dzięki nim niezwykłe cenną 
placówką wydawniczą — czego brak tak 
dotkliwie dawał się odczuwać. Księgarnia 
1 Drukarnia Katolicka w ciągu ostatnich 
paru lat rzuciła na rynek kilkanaście 
prac z dziedziny masonoznawczej, a za. 
każdym razem były to pozycje bardzo 


wartościowe. Ostatnio ukazały się dwa 
Uomaczenia: z niemieckiego Raberta 
Schneidera „Masoneria przed 


1 z francuskiego Jana. Mar- 
qnes-Riviere „Podwójne obli- 
sde wzjaączaiai+iwv ta- 
nim jednak można je będzie szczegółowo 
omówić, trzeba wspomnieć o kilku fak- 
tach natury zasadniczej. 


Sądem" 


Postęp badań masonoznawczych 


Wiadomości o  wolnomularstwie, do- 
stępne dla „profanów” jeszcze do niedaw- 
na były niezwykle skąpe — bardziej sen- 
smcyjne niż sensowne. Nieliczne poważ- 
niejsze opracowania opierały się na ma- 
teriałach przestarzałych, były fragmen- 
taryczne i powierzchowne, a prócz nich 
dostępne dla profanów były tylka prowa- 
kacyjne „rewelacje“ rzekomo nawróco- 
nych masonów w rodzaju osławionego 
Taxisa lub prace „hraci”, przeznaczone 
dla „profanów” lub niższych stopni — 
jednakowo kłamliwe. 
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Dopiero, poczynając od Wielkiej Woj- 
ny, zjawiają się badzcze wolnomular- 
stwa, posługujący się nowoczesną kryty- 
ką, ściśle naukową metodą badań. Ludzie 
ci masonoznawstwo traktują z należytą 
powagą i pracują wytrwale, latami, a, 
co najważniejsze, udzielają wzajem sobie 
pomocy. Wszystko to zaczyna dawać co- 
rè wyw mir ira pe e 
obecnie zapanowały inne warunki pracy, 
znacznie bardziej sprzyjające. 

Po pierwsze, w niektórych państwach 
skonfiskowano „lożom“ i „warsztatom“ 
bogate archiwa, które stały się dla ba- 
daczy niewyczerpaną kopalnią autentycz- 
nych wiadomości. Po wtóre, rozzuchwa- 
lone chwilowym powodzeniem zaczęło 
wolnomularstwo działać prawie jawnie i 
w wielu wypadkach fatalnie się zdekon- 
spirowało. Po trzecie, kryzys zdemasko- 
wał fałsz, bezkarnie dotychczas głoszony 
z katedr uniwersyteckich, jako wiedza 
społeczna — „wiedza“ ta zbankrutowała 
i wówczas niezależne umysły zaczęły po- 
szukiwać wiedzy prawdziwej, zastana- 
wiając się jednocześnie nad „tajemnicą 
katedr", o której niedawno tak ciekawie 
pisał Kazimierz Morawski. 

Dwa fakty — opanowanie profesury 
przez masonerię i jaskrawy fałsz nauk 
społecznych, przez tę profesurę głosza- 
nych — doprowadzają da wniosku, że su- 
gerowanie opinii zupełnie klamliwych po- 
glądów jest dziełem wolnomularstwa, 
które prawdziwą, rzetelną wiedzę społecz- 
ną, nazywaną w masońskim żargonie 
„Sztuką królewską”, zachowuje na wla- 
sny użytek. Uświadomienie sobie tej, tak 
prostej prawdy stało się kamieniem wę- 
gielnym masonoznawstwa. 

Jednakże dotychczasowe prace maso- 
noznawcze należą do kategorii opracowań 
fragmentarycznych — co jest zupełnie 
zrozumiałe, gdy się zważy rozległość i 
zagmatwanie dziedziny badań. „Podwój- 
ne oblicze wolnomularstwa” 1 „Masoneria 
przed sądem" należą do kategorli takich 
właśnie tragmentarycznych opracowań — 
nawet przeczytanie obu nie może dać o0- 
brazu całości i czytelnicy muszą stale o 
tym pamiętać a w dodatku wicdzieć do 
jakiej gałęzi masonoznawstwa należy je 
odnieść Inaczej bowiem może powstać 
nieporozumienie — tak oba te działy są 
odmienne, nieledwie sprzeczne ze sobą 


Budowa masonerii 


Obraz agólny jest następujący. 
Wolnomularstwo dzieli się na trzy za- 
sadnicze rodzaje — loże „błękitne“, świę- 
tojańskie czyli symboliczne, dalej na loże 
wyższe  „kryptyczne” wolnomularstwa 


mistycznego, wreszcie najwyższe loże pa- 
lityczne. 

Wstępujący czyli „adept“ musi przez 
pewien czas terminować w loży „błękit- 
nej", posiadającej trzy stopnie: ucznia, 
czeładnika i mistrza. Udziela mu się tam 
wiedzy, czyli „światła”, bardzo skąpo, a 
co najważniejsze to „światło“ nie-ma nie 
wspólnego z prawdziwą wiedzą masoń- 
ską. Polega ono na strzępach historii taj- 
nych związków i na tłomaczeniu symba- 
Jiki, która stanowi w tych lożach właści- 
wą treść. Lóż tych używa się do pospoli- 
tszych „robót politycznych do werbun- 
ków | do propagowania śród społeczeń- 
stwa aktualnie potrzebnych haseł i pog- 
lądów. 

Tu się „braciom“ wpaja zasady orga- 
nizacyjnej karności, uczy się ich docha- 
wania sekretu, próbuje i oswaja z nowym 
światopoglądem — w zamian za blazeń- 
skie ceremonie i wyrzeczenie się samo- 
dzielności otrzymują oni zupełnie wyraź- 
ne materialne poparcie. Gdy ktoś okaże 
się adpowieGni, awansuje. 

Masoneria „hermetyczna”, mistyczno - 
filozoficzna spełnie dwojaką rolę — z jed 
nej strany osłania przed ciekawym wzro- 
kiem właściwe ośrodki dyspozycyjne i da- 
lej urabia „braci“. Ta symbolika odgry- 
wa stosunkowo mniejszą rolę —- ważniej- 
sze są poglądy, poniekąd mistyka, prze- 
de wszystkim zaś bardziej obostrzona 
karność, granicząca ze ślepym posłuszeń- 
stwem. Braci dalej się urabla i wypró- 
bowuje. Awansują w rycie szkockim do 
stopnia 33, w rytach „egipskich" aż do 
96! Jednak badania najwyższych stopni 


| wie wykazują nie specjalnie ciekawego — 


różni „dostojni książęta tajemnicy kró- 
lewskiej* „wielcy mistrzowie zakonu”, 
„wielcy inspektorzy" 1 „wielcy inkwizy- 
torzy' są to przeważnie głupawi, zaro- 
zumiali starsi panowie, którzy z całą 
pewnością nie kłerują losami opanowa- 
nych przez wolnomularstwo państw, bo 
nie są do tego zdołni... eni powołani. Są 
oni tak głupi, że się nawet nle orientują, 
iż zrobiono z nich manekiny, nie do spra- 
wowania włądzy przeznaczone, mle do 
mydlenia oczu „profanom* i młodej „bra 


„Przecięcie”* 

Pomiędzy szczytem masońskiej hierar- 
chil a jej dołami istnieje howiem „prze- 
cięcie" — sę pewne poszlaki, że „prze- 
cięcie" istnieje na stopniu 18-tym ryce- 
rzy Różanego Krzyża lub na stopniu 
30-tym kawalerów „Kadosz* (jeżeli cho- 
dzi o mularkę rytu szkockiego starego 
i przyjętego). Może to jednak być tyłka 
pozór — jeszcze jeden ze sposobów zmy- 


ką powoli lecz zwycięsko zdobywa sobie 
prawo obywatelstwa na łamach organów 
zakonów katolickich. 
świadczy ta również, że, zmierzająca do 
pokłócenia narodowego radykalizmu a 
Kościołem, perfidna akcja, inspirowanej | 
przez masonerię, grupy „katolickiej“ z 
pod znaku „Nowej Rzeczypospolitej” 1 
katowickiej „Polonii“, nle przynosi, pożg- 
danych przez loże, rezultatów 


Włodzimierz Sznarbachowski 


WOLNOMULARSTWA 


lenia niewtajemniczonych. Jednakże ist- 
nienie „przecięcia” we wszystkich rytach 
o większej ilości stopni nie ulega wątpli- 
wości. 


Istota „przecięcia“ polega na tym, że 
na pewnym stopniu istnieją dwie kate- 
gorie „braci“ — obok nlezega niepadej- 
rzewających są inni, wtajemniczeni w in- 
nym rycie i należący do drugiej loży, za- 
konspirowanej przed pozostałymi. Wła- 
Śnie cl, podwójnie wtajemniczeni, kierują 
i tym stopniem, da którego należą f 
wszystkimi pozostałymi, licząc waéh 
Tym się między innymi tłomaczy współ 
istnienie kilku rozmaitych rytów — o- 
bok dosyć niewinnych symbolicznych 1 
mistycznych istnieją prawdziwie herme- 
tyczne, przechowywujące prawdziwe 
„Światło“ czyli znające „sztukę królew= 
ską“ inaczej prawdziwą wiedzę społecz- 
ną. 

Prócz tego podziału na trzy podstawo- 
we odmiany wolnomularstwa: symbolHcz- 
nego, mistycznego, i politycznego w każ- 
dym kraju dzieli się ono na dwa rodzaje 
polityczne: loże „rządowe“ i „opożycyj- 
ne“. Ten podział istnieje tylko w dołach 
masońskich — wśród lóż mniej zakans- 
pirowanych, znanych wpływowym sferom 
profanów. 

Oblczone to jest na wypadek zmiany 
rządów — gdy opozycja dochodzi do wła- 
dzy, razem z nią dochodzi do władzy, 0- 
piekująca się nią, gałąź masonerii, a do” 
tychczasowa „rzędowa“ odchadzi w cieńł 
Dwie te odmiany w różnych krajach no- 
szą różne nazwy — naprzykład w Polsce 
nazywają się one „masonerią francus- 
ką' 1 „masonerią anglelską", W Niem- 
czech przed zwycięstwem narodowych 80- 
cjalistów były loże staropruskie — ni- 
by narodowe 1 loże humanitarne — opie- 
kujące s: lewicą. W Italii przed marszem 
na Rzym, tak samo jak w Polsce, mó- 
wiło się o lożąch „angielskich“ i „fran- 
cuskich*, Nawet we Francji jeszcze do 
niedawna istniał podobny podział — na 
Wielki Wschód, bardziej radykalny, tu- 
dzież Wielką Lożę, uznającą zasadę Wiel- 
kiego Budowniczego Świata. Zlanie się 
nastąpiło dopiero wówczas, gdy ośrodek 
dyspozycyjny uznał, że pozycja mularki 
francuskiej jest nie do zdobycia. Podob- 
nie i w Wielkiej Brytanii, gdzie masone- 
ria czuje się zupełnie bezpieczna, niema 
tego fikcyjnego podziału, będącego ase- 
kuracja na wypadek jakiegaś zasadnicze- 
go przewrotu politycznego. 

Rzecz jasna, że rzeczywisty ośrodek 
dyspozycyjny, kierujący w danym kraju 
masonerią tak samo przecina” odłam 


„opozycyjny”, jak 1 odłam rządowy. 


p 


Wszystko to trzeba mieć na uwadze, 
gdy się czyta książki Schneldera i Mar- 
ques-Ruviere. Pierwszy z nich mówi o 
tajnikach lóż staropruskich, drugi o mu- 
lmrce mistycznej we Francji -- oba za- 
tym opracowania mają charakter frag- 
mentarystyczny i oba.. mie omawiają 
najciekawszej sprawy „przecięcia" ani 
też nie odsłaniają kulis rzeczywistej mu- 
larkt, politycznej, 


Masoneria i hitleryzm 


„Masoneria przed sądem" Sehn*ideru 
ma. za. tło proces, jakl się toczył w Niem- 
czech 2 oskarżenia lóz  staropruakich, 
które wytoczyty proces sądowy o oszczer- 
stwa, chcąc się w ten sposób ratować 
przed kompromitacją w oczach kół naro- 
dowo - socjalistycznych. Ryt staroprus- 
ki od czasów Republiki Weimarskiej nie 
odgrywał większej rol, gdyż działała 
wówczas w sferach rządowych mularka 
humanitarna. Szykował się natomiast do 
odegrania wybitniejszej roll w wypadku 
dojścia do władzy nacjonalistów. W tym 
celi zmontowany został tak zwany „Her- 
renklub* półjawna organizacja, w 
której styka się ze sobą dzisłacze hit- 
lerowscy, masoni staropruskiego obrząd- 
ku, finansiści i „junkrzy”, Po dojściu do 
władzy Hitlera — w czym mu staropruscy 
mularze dopomapali —- postarali się oni 
o zalegalizowanie ich rytu, który ze 
względów koniukturalnych zmienił nazwę 
na Chrześcijański Zakon Niemiecki. 
Chrzest zawiódł — nacjonaliści nie dali 
się oszukać i po natychmiastowym zlik- 
widowaniu masonerii humanitarnej za- 
brali się skolel do staropruskiej. Rzeaz 
jasna, że Schneider o „Herrenklubie' i 
kontaktach mularki staropruskiej z kie- 
rownietwem rządzącej partii nie wspomi- 
na ani słowa byłoby to dla reżymu 
zbyt kompromitujące, 


Mimo to książka jego jest cenna i cie- 
kawa — prócz tego, że odsłania sporo ta- 
jemnic ogólnomasońskich, doskonale ma- 
luje metody, za pomocą których „bracia“ 
usiłują przeniknąć do rządu, bezpośrednio 
po przewrocie. Tu i ówdzie spotyka się 
ciekawe wzmianki o zakonspirowanych 
nawet wobec „braci” ośrodkach dyspozy- 
cji, na co warto zwrócić przy czytaniu 
uwagę. 


Zeznania zdrajcy 


„Podwójne oblicze wolnomularstwa“ 
Margues-Rivière -— to książka nawróco- 
nego masona wyższego stopnia. Trudno 
odgadnąć, czy autor nieświadomie prze- 
kroczy? stopień przecięcia, czy też w cza- 
sle swej kariery doń nie dotarł -- jedno 


POEZJA MŁOD 


„Ciche. wiotkie stąpania zakrwawio- 
[nych godzin; 

z sekund biegnących rwąco czas syple 
[sie jak pył 

Przez okna rośnie zachód: w liściach, 
[blady złocień; 

zmierzchem ku oknu bucha z szarych, 
[cienistych dyl 

żmudne zakręty myśli. Czolga się gar- 
[diem ból. 

Cisza usiadła w piersiach jak drapi 
[na sowa. 

Wieczór jak paw za oknem szuka stra- 
[eonych piór, 

Trzepoce śniadym skrzydłem w sinie- 
[jących powa...“ 

"Tak zaczyna Szewczyk swój poemat o 
górniku Hanysie *), który stracił pracę, 
ho w katastrofie stracił zdrowie, a gdy 


=) Wilhelm Szewczyk: „Hanys“ — Bi- 
blioteki „Kuźnicy“, t. I. Katowice 1938, 
str. 46. 


jest pewne, że nie zna i nawet nie podej 
rzewa, że istnieje „trzecie oblicze maso- 

nerti“ - polityczne. W rezultacie, mniej 

z przedmiotem ohznajmiony. czytelnik 

pod wpływem tej książki musi nabrać zu- | 
pełnie fałszywego przekonania. Będzie | 
sądził, że wolmularstwo to „antykościćł”, 

jakaś sekta satanistyczna, dla której po- 

lityka to tylko środek lub źródło pobocz- 

nych zysków. Mimo to książka jest bar 

dza ciekawa, choćhy z tego względu, że 

daje nam możność zorientowania się w 

metodach pracy 1óż „mistycznych* — co 

jest niezbędne dla zrozumienia całości. W 

dodatku autor tu i ówdzie czyni bardzo 

ciekawe uboczne uwagi - naprzykład o 
dwolstości włądz-— raz po raz się zda- 

rzające, lub niezwykle ciekawa i wprost 

rewelacyjna wzmianka o „Komitecie 

Kabr 


Należy żałować, że książka ta nie zo- 
stała poprzedzona wstępem lub bodaj 
przedmową innego autora, któryby wy- 
raźnie określił jej miejsce w całości ma- 
sonoznastwa. I tak bowiem w społeczeń- 
stwie szerzy się szkodliwy pogląd na ma- 
sonerię, jako narzędzie mistrzów czarnej 
magii — pogląd ten w zestawieniu z za- 
patrywaniem na masonerię, jako na or- 
ganizację mającą cele wyłącznie politycz- 
ne. doprowadza często do nieporozumień 
1 zamiast pogłębiać znajomość wolnomu- 
larstwa w szęrokich sferach społeczeń- 
stwa, całą sprawę zaciemnia 


Na zakończenie warto dodać, że w ca- 
lej tej książce -- bądź co bądź liczącej 
przeszło 250 stron niema ani słowa o 
związku, zachodzącym między wolnomu- 
larstwem a żydostwem!? Gdy się pomy- 
Śl, że autor jest byłym „bratem* mimo 
woli nasuwa się podejrzenie — czy to me 
jest przypadkiem tylko „brat śpiący” ? 
Jedno jest pewne — gdyby w społeczeń- 
stwach pogląd Marquès-Rivière zwycię- 
żył, „profani* byliby skierowani na fal- 
szywy Ślad. Byliny się doszukiwall cen- 
trali na stopniach najwyższych, zapami- 
nając o „przecięciu“ o co przecie wolno- 
mularstwu tak chodzi. To też dobrym u- 
zupełnieniem tej kisążki jest praca Mi 
chela — „Państwo w okowach masone- 
rii", wydana w zeszłym roku również 
przez Księgarnię i Drukarnię Katolicką 
w Katowicach. 


Mając prawo sądzić, że wydawnictwo 
to nadal będzie drukowało prace maso- 
noznawcze, oczekujemy jakiejś pracy 
syntetycznej oraz szczegółowego opracu- 
wania „przecięcia” i najwyższego wolno- 
mularstwa politycznego 


EGO ŚLĄSKA 


mu wysadzono w powietrze bieda - 
popetmł samobójstwo. 


szyb. 


Historia, jak widać, krótka i powszed- 
nia. Właśnie w jej powszedniości tkwi sł- 
ła dramatycznego napięcia poematu 
Szewczyka Hanys nie jest wyjątkowym 
bohaterem jest jednym z wielu tysię 
cy. Dyspozycja fabuły doskonale obmy- 
ślona — opowieść zaczyna się od naro- 
dzin najmłodszego Hanyzowego syna i 
już od razu mamy zadzierzgnięcie dra- 
matycznego węzła, bo poród zbiega się z 
katastrofą w kopalni Żona radzi Hany- 
sowi syna a jednocześnie przeczuwa, że 
ojcu dziecka grozi śmiertelne niebezpie- 
czeństwo. Przeczucia się sprawdzeją. Po- 
dobnych. dramatycznych zazębień jest 


więcej -- na przykład doskonały opis ze- 
brania powstańców, z którego Hanys, 
już kaleki i bezrobotny, powraca do 


głodnego domu. Ca czuje? 


(W nas tkwią ziarna zwycięstwa. Słu- 
jchaj, dumna Warszawo! 


Ca dzień hałią zwątpienia rośnie w 
[niebo Śląsk: 
Tak daleko jest Polska. szkoda patrzeć 
[na prawo, 
Nie nam Polską jak gruszę w czas owo- 
feu trząść!” 
Kończy się poemat również zazębie- 
niem — oto Hanys kopie w bieda - szy- 
bie'i zdaje się, że zdołał jakoś zapewnić 
rodzinie byt Zbliża się Boże Narodzenie. 
do domu zawitała nieśmiała radość. 
Przed samą Wigilią spada podwójny cios 
- bieda - szyby dyrekcja kopalni pole- 
ola wysadzić, a jednocześnie Hanys do- 
stał nakaz eksmisji z zajmowanego do- 
tychczas mieszkania. Popełnia samobój- 
y= 
Jeśli dyspozycja tematyczna jest tu do- 
skonała, a obrazowanie silne, choć czasa- 
mi zbyt dalekie w swych skojarzeniach i 
dowolne, to niestety forma wersyfikacyj- 
na sporo jeszcze u Szewczyka pozosta- 
wia do życzenia Rytmika nieustalona — 
ani wolna, ani stroficzna. Widać, że au- 
tor skłania się ku strofom, ale mu je psu- 
je składnia, której nie umie chwilami 
zsynchronizować z rytmem. Rymowanie 
również dalekie od doskonałości. Czasa- 
mi, aby uzyskać rym pozwała sobie na 
sprzeczne z duchem języka formy gra- 
matyczne, czasami zaś używa czegoś, co 
nie jest ani rymem, anl asonansem ani 
rymem wewnętrznym, a co ma tylko da- 
lekie podobieństwo dźwiękowe, np „mia- 
la... zdania”, „potknął... pokój”, „dzwon. 
wsią". W rezultacie jednak ta surowość 
stylu nie razi, nadaje utworowi piętno 
pewnej bezpośredniości, Trzeba się jed- 
nakże zastrzec przed stylową dysharmo- 
nią — obrazoyanie jest w swej wykwint- 
naści graniczącej chwilami z wyszuka: 
niem zasadniczo sprzeczne z surowizną 
czy też surowością wersyfikacyjną. Trze- 
ba się zdecydować na harmonijną całość 
stylu w jednym lub drugim kierunku 
Jeśli ocena „Hanysa* nie byla rzeczą 
łatwą. be trudna tajn o umiar -— obok 
stron doskonałych ma poemat Szewczy- 
ka i momenty słabe, zupełnie Inaczej 
przedstawia się sprawa oceny zbioru 
wierszy Baranowicze *). Bez przesady 
„Pieśń o jaworowym krzaku” śmiało mo- 
ze być postawiona zupełnie na równi z 
„Utworami poetycklmi" Gałczyńskiego i 
„żagwiami na wichrze* Dobrzyńskiego. 
Nie znaczy to oczywiście, ahy poezja Ba- 
ranowicza była pokrewna twórczości Do- 
brzyńskiego, a tym bardziej Gałczyńskie- 
go jeśli porównać, to możne porów- 
nać poziom, a nle rodzaj. Nic tu nie 
wzbudza zastrzeżeń — treść. obrazowa- 
mie, rytmika, wersyfikacja, wszystkie, 
slowem. zasadnicze elementy, zupelnie 
dojrzałe i doskonale ze sobą sharmonizo- 


=) Jan Baranowicz: „Pieśń a jaworo- 
wym krzaku“ — Biblioteki „Kuźniey*, 
t. II. Katowice 1988, str. 86. 


wane, Lworzą nieprzeciętną całość. I je- 
ŝli przy ocenie nasuwa. śię jakaś trud- 
ność, to chyba co do wyróżnienia wierszy 
najlepszych, bo każdy ma swe indywidu- 
alne oblicze, ale poziomem reszcie nie u- 
stępuje. Jeśli więc wyróżnić który, to 
chyba biorąc za kryterium indywidualną 
sympatię do tego czy innego ze względu 
na treść, nie zaś specjalne zalety formy. 
Tak więc oceniając przyznałbym pierw- 
szeństwo siedemnastemu z kolei zatytu- 
łowanemu  „Zaprzaniec” Oceniać zaś 
trzeba wszystkie sumarycznie. 

Pierwsze, co się rzuca w oczy, obok 
wsparuałego sharmonizowania poszcze- 
gólnych elementów — to rzadka dziś u 
poelów zaleta oszczędzania słowa. Bara- 
nowicz, jak przystało na poetę wysokiej 
klasy, ze słowami się hczy bardzo skru- 
pulatnie. Ani jednego zawiele, lecz 1 nie 
zamało, Mówi, co chce, zamyka to w for- 
mie jakby odmierzonej do treści, a przez 
to osiąga pożądany efekt, bo ładunek 
uczuciowy nie rozprasza się u niego w 
ozdobnych przystawkach 1 przybudów- 
kach. Jeśli używa metafory, to nie dla- 
tego, że jest efektowna, ale, że koniecz- 
nie musi być zastosowana i to taka a nia 
inna, akurat tu, a nie w innym miejscu. 
Styl ma bogaty, dojrzały 1 nie słowo nad 
nim, jeno on nad słowem panuje. 

Używa regionalizmów, ale i pod tym 
względem cechuje go doskonały umiar 
— używa ich tyle, le trzeba dla nadania 
utworem cech świeżości. Nigdy zbyt wie- 
le, coby czytelnika nużyło, a na co, nie- 
stety, chorują prawie wszyscy, tak zwa- 
ni regionalni poeci. Dzięki temu Bara- 
nowicz jest poetą regionalnym, ale zara- 
zem i ogólno połskim Nie wnosi, jak to 
się zazwyczaj mówi, swojego regionu do 
sztuki, ale wchodzi do poezji sam jaka 
bardzo ciekawa indywidualność i razem 
z nim wchodzi powiew Podgórza. Słowem 
nie „muzeum etnograficzne”, nie „cleka- 
wy eksponat", lecz cenny wkład, wzbo- 
gacenle całości naszej najnowszej, praw- 
dziwie narodowej poezji. 

Skoro się potrąciło o narodowe kry- 
terium poezji, Baranowicz na szczęście 
nie jest poetą narodowym w cudzysło- 
wie - nie stara się swym utworom na- 
dać szyldowycn cech narodowych przez 
patetyczne obrabianie „narodowych” te- 
matów. Ale wszystko, co pisze, ma ten 
głęboki, swoisty, polski ton. Nawet 
gdy pisze o tubinie, a żarnach czy pło- 
tach, to wszędzie tam jest Polska, 
wszystko to widziane jest oczyma Pola- 
ka i polskim sercem. po polsku odczu- 
b 

Możnaby powiedzieć o iym prawdzi- 
wym poecie jeszcze bardzo wiele. Nie 
chcę mówić jednak, aby licznymi słowa- 
ml oceny nie uchybić mu, nie rozmienić 
pochwałami talentu na drobne. 


Kazimierz Hałahurda 


OD ADMINISTRACJI 


Komunikujemy, że 
konto »Przełomuc w 
P. K. 0., na które na- 
leży wpłacać prenu- 
merutę, nosi numer 


29.909 


POLITYKA 


NAD ODRĄ I NAD DNIEPREM 


PRZESZŁOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ POLITYKI POLSKIEJ 


Wstęp 


Państwo polskie nigdy nie zaznało na swych 
granicach dłuższego okresu spokoju, nigdy nie 
mogliśmy całkowicie obrócić naszych sił na po- 
kojową pracę w wlasnym domu i oderwać czuj- 
nego wzroku od sąsiednich krajów, skąd nad- 
ciągało niebezpieczeństwo. 

Państwo nasze przypomina na przestrzeni 
dziejów, zewsząd obłeganą i atakowaną, twier- 
dzę. Nie mieliśmy szczęścia do sąsiadów, ze 
wszystkimi krzyżowaliśmy nasze szable. Wal- 
czyliśmy z Prusami i walczyliśmy z Moskwą 
Król polski panował w Pradze czeskiej, Prze- 
myślidzi wojowali z nami o książęcą koronę kra- 
kowską. Wojska węgierskie przekraczały Kar- 
paty, by rozciągnąć władzę Arpadów na Grody 
Czerwieńskie. Najeżdźali nasze ziemie Tur- 
cy, Tatarzy, Kozacy, pustoszyli je Siedmiogro- 
dzianie, niepokoiły plemiona, zamieszkujące do- 
rzecza Dniestru i Prutu, zagony litewskie się- 
gały czasami aż po Tarnów i Łęczycę... 

Minęło blisko tysiąc lat naszej politycznej 
historii, Na wielkich połaciach polskich granic, 
które ongiś przez całe wieki pławiły się we krwi, 
zawitał spokój. Nie obawiamy się już dzisiaj 
najazdu Węgrów na Ruś Czerwoną, ani preten- 
sji Czechów do rządów w Warszawie; nie niepo- 
koją nas Turcy i Tatarzy, a miasta wielkopol- 
skie nie potrzebują drżeć na myśl o łupieżczych 
wyprawach litewskich... Zmieniło się bardzo du- 
żo na naszych granicach — nie zmieniło się tyl- 
ko jedno: podobnie, jak przed setkami lat, nie 
możemy dziś spokojnie odwrócić oczu od granicy 
wschodniej i zachodniej. Te bowiem są nadal 
niepewne. 

Nie ma chyba w Europie państwa, które by 
kiedykolwiek żyło w zupełnej zgodzie ze swymi 
sąsiadami. Nie stanowimy więc pod tym 
względem jakiegoś wyjątku. Zarówno jednak 
historia nasza, jak i historia innych narodów 
wskazuje, że zatargi między poszczególnymi 
państwami i narodami mają różne źródła i, w 
zależności od nich, różny charakter. Jedne, wy- 
wałane antagonizmem dynastycznym, przejścia- 
wym, żarłocznym imperializmem tej czy innej 
strony, chwilową kolizją interesów ekonomicz- 
nych czy politycznych, wywołują starcia, nie- 
rzadko długie i krwawe, ale zasadniczo przej- 
Ściowe, koniunkturalne. W miarę zresztą jak 
w poszczególnych państwach ośrodek władzy 
przechodził z dynastii panującej do narodu, ma- 
lała ilość zatargów tego typu. 

Występują natomiast w stosunkach między 
narodami konflikty inne, konflikty, które, choć 
z różnym natężeniem, zdradzają cechę histo- 
rycznej stałości, ciągną się przez stulecia, wy- 
pływają ze źródeł, stale żywych i stale działa- 
jacych. Źródła te nie wysychają mimo upływu 
długich lat, mimo wielkich zmian politycznych, 
rewolucyj ustrojowych i przeobrażeń gospodar- 
czych w walczących narodach. 

Do tego typu zatargów doświadczenie naszej 
historii nakazuje zaliczyć dziejawy spór Polski 
ze wschodnim i zachodnim sąsiadem. 

I dlatego też w całym, rozległym i skompliko- 
wanym, zagadnieniu polskiej polityki zagranicz- 
nej wysuwa się na plan pierwszy problem a 
nieprzemijającej doniosłości, niezależny od 
przejściowej koniunktury politycznej, problem, 
który został niedawno, w jemu właśnie poświę- 
conej publikacji ujęty w słowa: między Niem- 
cami a Rosją. 

Zanim jednak przejdę do bezpośredniej ana- 
lizy tego zagadnienia i do wyprowadzenia z niej 
pewnych konkretnych wniosków programo- 
wych, pragnę poświęcić przed tym nieco uwa- 
gi historycznym tendencjom rozwojowym po- 
lityki polskiej. Bez uchwycenia bowiem i zro- 
zumienia ich kierunku niesposób zrozumieć isto- 
tę naszego obecnego nołożenia między dwoma 


wrogimi sąsiadami, ani też wytyczyć drogi po- 
stępowania polityki Polski przyszłej, Polski 
Wielkiej. 


Polskie tendencje rozwojowe 


I. Okres piastowski 

Państwo polskie powstało w ogniu walki z 
Niemcami, jako pierwszy organizm polityczny 
wśród ludów słowiańskich między barierą su- 
decko - karpacką i Bałtykiem, który oparł się 
skutecznie naporowi germańskiemu. 

Fakt ten zaważył na kierunku polityki pia- 
stowskiej, która zwracała się zasadniczo na za- 
chód, przeciwko państwu, stanowiącemu głów- 
ne niebezpieczeństwo dla młodej, piastowskiej 
monarchii. Równocześnie, obok kierunku za- 
chodniego występował w polityce polskiej kie- 
runek północny, rozszerzający, wśród ciągłych 
walk zarówno z pogranicznymi marchiami Ce- 
sarstwa, jak i z plemionami pomorskimi, nasze 
ramy polityczno - państwowe z nad dorzecza 
Warty ku ujściu Odry i Wisły, ku wybrzeżom 
morza Bałtyckiego. 

Tak więc w polityce naszych pierwszych, pia- 
stowskich królów, zwłaszcza najwybitniejszych 
z nich: Chrobrego i Krzywoustego panuje kie- 
runek północno - zachodni, wyrażający się bądź 
w zażartej obronie granic państwa przed potęż- 
nym naciskiem Cesarstwa, bądź też w zbrojnym 
rozszerzaniu wpływów polskich na ziemie, któ- 
rych nie zdążyła jeszcze zalać fala germańska. 
To zwrócenie się frontem na zachód i ku Bał- 
tykowi występuje również w okresie dzielnieo- 
wym, jako stała tendencja naszej myśli pali- 
tycznej, przebijajaca po przez chaos polityczny, 
który wypełniał dwa wieki naszych dziejów, w 
planach Przemysława Wielkopolskiego i Ło- 
kietka. 

Nasza walka z Niemcami w epoce piastow- 
skiej nie zakończyła się wygraną na calej linii. 
Byliśmy w niej przeważnie stroną broniącą się 
iw obronie ustępującą krok za krokiem przed 
naporem potężnego sąsiada. Nie zdołaliśmy 
utrzymać zachodniej granicy imperium chro- 
browskiego, nie zdołaliśmy nawet powstrzymać 
przeciwnika na linii Odry. Mniej więcej w po- 
łowie omawianego okresu utraciliśmy na rzecz 
marchii Brandenburskiej Pomorze nadodrzań- 
skie, przy końcu zaś Ślask, chwilowo na rzecz 
Czech, po tym Austrii, której, już u schyłku ist- 
nienia Rzeczypospolitej, wydarły go Prusy. 

W ręku polskim pozostał jednak bastion po- 
znański — kolebka polskiego państwa, złowro- 
go wszakże okrążany od północy i południa 
przez dwa ramiona niemczyzny. Ta, najdalej 
dziś na zachód wysunięta, część polskiego ob- 
szaru narodowego ocalała w wiekowych zmaga- 
niach z niemieckim najeźdźcą. Z nad Łaby i 
Odry zostaliśmy zepchnięci nad Wartę i Noteć, 
ale opór polski nie pozwolił już posunąć się 
dalej zachodniemu sąsiadowi. 

Gdyby opór ten okazał się za słaby, gdybyśmy 
nie posiadali monarchów typu Chrobrego i 
Krzywoustego i, zakorzenionej w instynktach 
polskich, ich tradycji politycznej, kto wie, któ- 
redy by przebiegała dzś nasza zachodnia gra- 
nica, a właściwie kto wie, czy bylibyśmy naro- 
dem polskim... 

Pochód niemiecki na zachodnie ziemie polskie 
zatrzymał się w XII-tym wieku. Przyczyniły 
się także do tego w niemałej mierze wewnętrz- 
ne przemiany u naszego zachodniego sąsiada, 
przesuwające — wraz z oddaniem cesarskiej ka- 
rony Rudolfowi Habsburgowi — ośrodek poli- 
tyczny cesarstwa na południe, do „marchii 
wschodniej”, kolebki późniejszego państwa au- 
striackiego. Mniej więcej w tym samym jed- 
nak okresie zagnieździł się u ujścia Wisły Zakon 
Krzyżacki. On też wskrzesił w całej okazałości 


nigdy niewygasłą tradycję polityki Cesarstwa 
wobec państwa polskiego, on też stał się 
zalążkiem wielkiej siły politycznej, która to 
państwo wreszcie powaliła, 

Naród niemiecki bowiem nigdy nie uznał, że 
jego pochód na Wschód zakończył się raz na 
zawsze u wideł Warty i Noteci. Nie uznał, gdyż 
nie pozwalały mu na to bardzo głębokie czynni- 
B I nie uzna dopóty, dopóki czynniki te będą 
żyły. 

Charakterystyka tendencyj rozwojowych po- 
lityki polskiej w epoce piastowskiej byla by 
niepełna, gdybyśmy pominęli jeszcze jeden, 
przeważnie u nas niedoceniany, ich element. 

Chrobry nietylko zagarnął dla swego państwa 
wielkie obszary słowiańszczyzny nadłabskiej i 
nadodrzańskiej, ale również panował w Pradze 
czeskiej i wyprawiał się na Kijów. Bołesław 
Śmiały rugował wpływy niemieckie z Czech i z 
Węgier, osadzając — wbrew cesarzowi — swo- 
ich kandydatów na obu tronach. Równocześnie, 
idąc śladem polityki swego pradziada, zdobył 
Kijów, by podporządkować tron wielko - ksią- 
żęcy polskim planom politycznym. Bolesław 
Krzywousty odzyskał Pomorze z ujściami Wi» 
sły i Odry, zdobył grody łutyckie: Julin i Szcze- 
cin, opanował Rugię, ale równocześnie utrwalił 
w krwawych walkach swój wpływ polityczny 
w Czechach i na Morawach oraz nie dopuścił do 
zagnieżdżenia się wpływów niemieckich na Wę- 
grzech. 

W okresie rozbicia politycznego Połski toczy 
się nieustanna walka książąt krakowskich za- 
równo z Rusią, jak i z Węgrami o panowanie nad 
Grodami Czerwieńskimi z Haliczem, nad Wały- 
niem z Włodzimierzem i linią Bugu z Brześ- 
ciem. 

Z powyższego, pobieżnego przeglądu naszej 
aktywności politycznej w epoce piastowskiej 
wynika, że linia ówczesnej polityki polskiej nie 
była bynajmniej jednostronna. Wspomniałem 
już, że zasadniczą, naturalną jej tendencją było 
zwracanie się w kierunku północno - zachod- 
nim. Ale równocześnie zmierzaliśmy wyraźnie 
na wschód i na na południe. TJ podstaw polityki 
najtęższych przdstawicieli dynastii piastow- 
skiej: trzech Bolesławów — Chrobrego, Smia- 
łego i Krzywoustego tkwi głęboka myśł impe- 
rium środkowo - europejskiego pod hegemonią 
Polski, imperium, stanowiącego potężny wał po- 
lityczny przeciwko cesarstwu niemieckiemu, | 
rozszerzającego swe wpływy polityczne i swe 
granice na wschód, na szeroką płaszczyznę zle- 
wiska morza Czarnego między Dniestrem i 
Dnieprem. 

W tym chrobrowskim planie politycznym 
tkwi podstawowa zasada naszego geo - poli- 
tycznego i cywilizacyjnego rozwoju, kryje się 
idea polskiej misji dziejowej. 


II. Okras nowożytny 

Następna epoka w dziejach tendencyj roz- 
wojowych naszego państwa rozpoczęła się w 
drugiej połowie wieku XIV-tego, jeszcze u 
schyłku okresu piastowskiego, chociaż wszyst- 
kie jej charakterystyczne cechy wystąpiły do- 
piero znacznie później. 

Do cech tych zaliczam stopniowe stępienie 
ostrza naszej polityki północno - zachodniej, a 
w rezultacie zupełne i wyłączne zwrócenie kie- 
runku politycznego rozwoju państwa ku wscho- 
dowi. 

Podkreśliłem, że wspomnianie zjawisko nie 
wystąpiła nagle, przeciwnie, przyszło dopiero 
po okresie, w którym polska myśl polityczna 
wyraźnie nawiązywała do, scharakteryzowanej 
już wyżej, tradycji piastowskiej. Wprawdzie za 
panowania Kaz'mierza Wielkiego następuje w 
układzie naszych wpływów politycznych cha- 


rakterystyczne przesunięcie: ostateczna utra- 
ta Śląska i rezygnacja z, opanowanego przez 
Krzyżaków, Pomorza przy równoczesnym pod- 
porządkowaniu Rusi Czerwonej i zachodniego 
Wołynia, ale już w niecałe pół wieku po tym Ja- 
giełło prowadzi wojska litewsko - polskie pod 
Grunwald... 

Mała, piastowska Polska rozrosła się dzięki 
unii z Litwą w największe mocarstwo środko- 


wej Europy. W sposób, niemający podobnego | 
sobie w dziejach, nasze granice przesunęły się | 


o tysiące kilometrów, z nad Bugu i Dnie- 
stru po Dźwinę i Worsklę. Państwo polskie uj- 
rzało się nagle w posiadaniu ogromnych obsza- 
rów, znacznie większych od tych, nad którymi 
panował ostatni przedstawiciel dynastii Pia- 
stów. 

Nie ma tu miejsca na analizowanie skutków, 
jakie w wewnętrznym życiu Rzeczypospolitej, 
w kształtowaniu się polskiego charakteru na- 
rodowego i polskiej psychologii pohtycznej po- 
ciągnął za sobą tak olbrzymi, a równocześnie 
tak raptowny i — co bardzo ważne — tak... 
niezapracowany, łatwy rozrost naszego pań- 
stwa. To, ze wszechmiar ciekawe zagadnienie 
wykracza poza ramy niniejszego szkicu. 

Tutaj natomiast wyłania się zagadnienie in- 
ne, niemniej ciekawe.. 

Oto państwo polskie, przesunąwszy swe gra- 
nice tak daleko na wschód, bynajmniej nie skie- 
rowało tam całkowicie swej ekspansji politycz- 
no - cywilizacyjnej. A przecież istniała niema- 
ła po temu pokusa... 
sażone przez przyrodę, a słabo zaludnione, ob- 
szary wprost domagały się wyładowania na nich 
całego zasobu naszej energii 
Płynność politycznych granie w bezludnym do- 
rzeczu dolnego Dniepru czyniła ekspansję po- 
Tityczną w tamtym kierunku stosunkowo łatwą 
i ponętną... 

I gdy ta, świeżo pozyskana, droga na Wschód 
kusiła tak przemożnie palski instynkt. imperiali- 
styczny, silny jeszcze przecież za pierwszych Ja- 
giellonów, myśmy, o dziwo, krwawili się pod 
Grunwaldem, pod Chojnicami, pod Malhorgiem, 
przedzierając się z głuchym uporem ku Bałty- 
kowi, trzymając się pazurami tego, co wydzie- 
rał nam Zakon Krzyżacki. Stanowczy zwrot ku 
wschodowi nastąpił dopiero w wieku XVI-tym 
i XVH-tym. Badając rozwój kolonizacji pol- 
skiej, idącej na wschód, widzimy, że, dość słaba 
w wieku XV-tym, rozlała się ona szeroko po Ru- 
si Czerwonej dopiero w następnym stuleciu, a 
na Podole (za Zbruczem) i Ukrainę wkroczyła 
w całej pełni dopiero na kilkadziesiąt lat przed 
wojnami kozackimi. 

U źródeł, omawianego wyżej, zjawiska tkwiło 
przede wszystkim, głęboko w umysłach i in- 
stynktach polityków polskich ówczesnej doby 
zakorzenione, przeświadczenie, że pełne skiero- 
wanie naszej energii narodowej na wschód bez 

uprzedniego rozerwania kleszczy niemieckich, 
które zacisnęły się nad górną Wisłą, było by 
krokiem lekkomyślnym, mogącym zbyt ciężka 
zaważyć na całym naszym dalszym politycznym 
i cywilizacyjnym rozwoju. 

Polska, idąca nad Dźwinę i ku wybrzeżom 
morza Czarnego, ale równocześnie odcięta od 
Bałtyku, z rakiem krzyżackim, nieustannie 
wgryzającym się w ziemię Dobrzyńską i Kuja- 
wy, stale zagrażającym Wielkopolsce, mogła 
by zostać z czasem wyparta ze swej geo - poli- 
tycznej kolebki, odepchnięta od cywilizacyjne- 
go Zachodu, skazana na przesunięcie ośrodka 
życia państwowego dalej, na wschód... Nie po- 
trzeba mieć specjalnie rozwiniętej wyobraźni hi- 
storycznej, by zrozumieć, jakie mogłoby to mieć 
skutki dla dalszych losów całej naszej cywiliza- 
cji, 

Groziło nam ponownie niebezpieczeństwo, za- 
żegnane ongiś mieczem Chrobrego i Krzywo- 
ustego. Tylko w okresie pierwszych Piastów, 
konieczność bezwzględnego uporania się z za- 
chodnim sąsiadem była postulatem polityki pol- 
skiej tak oczywistym, że nie mieliśmy wówczas 
dwóch dróg do wyboru. Cofając się na wschód 
przed naporem niemieckim, szliśmy pod miecz 
Rusinów, Tatarów, Jadźwingów.. Tych prze- 


a 


Ogromne, bogato wypo- | 


cywilizacyjnej. | 


crwników nie miała już Polska za swymi pleca- 
mi w wieku XV-tym, przeciwnie, otwierał się 
tam przed nami kraj żyzny i pusty, czekający 
tylko na polski pług i polską organizację pań- 
stwową. 

Mieliśmy dwie drogi do wyboru... 

I przyznam się, że niewiele faktów i zjawisk 
politycznych w naszej przeszłości wzbudza we 
mnie taki podziw, taki szacunek dla polskiego 
rozumu politycznego, jak właśnie ten wybór 
przez ówczesne pokolenie drogi największego 
oporu. 

Wiodła ona na wschód, ałe poprzez bitwę 
grunwaldzką i pokój Toruński, przez gruzy Za- 
komu Krzyżackiego i polski Gdańsk. 

W tym samym okresie naszych dziejów za- 
błysła poraz ostatni w przedrozbiorowej Rze- 


|czypospolitej stara idea piastowska: imperium 


środkowo - europejskiego pod hegemonią Pol- 
ski. Przy końcu XV-tego stulecia idea ta zaczę- 
ła ponownie nabierać realnych kształtów. Na 
tronach w Pradze i w Budzie zasiadł królewicz 
polski, syn monarchy, panującego w Krakowie 
i w Gdańsku, w Kijowie i w Witebsku... Tak, 
jak w okresie Chrobrego i Śmiałego, Czechy i 
Węgry ponownie wchodziły w ramy polskiego 
systemu politycznego i również, jak wówczas — 
w walce z politycznymi wpływami Cesarstwa. 
Niestety myśl ta nie znalazła na tronie pol- 
skim człowieka, zdolnego do uczynienia z niej 
osi naszej polityki zagranicznej. Zygmunt Sta- 
ry z właściwym sobie niedołęstwem zaprzepa- 
ścił ją, zmarnował owoce tego, co już zostuło | 
stworzone, wpuścił do Czech Habsburgów. Tur- 


|cy pod Mohaczem dokonali reszty. 


Polskimi rękoma został zniweczony wielki 
plan polityczny. Prawie równocześnie linia po- 
lityki polskiej, tak rozumnie wykreślona przez 
pierwszych Jagiellonów. uległa katastrofalnemu 
zwichnięciu. 

Dziwnie tragicznym zrządzeniem losu w prze- 
łomowym okresie naszych nowożytnych dzie- 
jów, przełomowym zarówno dla kształtowania 
się polskich form ustrojowych i charakteru na- 
szego politycznego społeczeństwa, jak i dla kie- 
runku naszej politycznej ekspansji, mieliśmy na 
tronie Zygmunta Starego. 

W chwili, gdy problem krzyżacki dojrzał do 
ostatecznego rozwiązania, ręce polskiego kró- 
la zbudowały na ziemiach dawnego Zakonu pań- 
stewko pruskie, w którym w dwieście lat póź- 
nije miał panować Fryderyk Wielki... 

Linia polityki polskiej została zwichnięta. W 
ciągu wieku XVl-ego zwróciliśmy się już zde- 
cydowanie w kierunku wschodnim, ale za na- 
szymi plecami został, shołdowany coprawda, 
lecz obcy organizm polityczny, organizm nie- 
miecki. I im wyłączniej, im pełniej nasza ener- 
gia polityczna, militarna : cywilizacyjna szła 
nad Dniepr i Boh, tym szykciej rósł, rozwijał 
się i wykazywał coraz większą żywotność prus- 
ki drapieżnik, którego nie zdeptała do reszty 
tolerancyjna polska stopa. 

Polska nauka historyczna w okresie popow- 
staniowym i późniejszym dopatrywała się w 
naszej ekspansji na wschód jednej z głównych 
przyczyn katastrofy politycznej, która przecię- 
ła życie starej Rzeczypospolitej. Bobrzyński os- 
karżył ja o rozluźnienie i wypaczenie naszego 
życia wewnętrzno - politycznego, o rozcieńcze- 
nie polskich sił narodowych, odebranie im pręż- 
ności i dynamiki. Konopczyński udawadniał, 
jak każdy nasz wysiłek na granicach wschod- 
nich okupywaliśmy stratami politycznymi na 
zachodzie. Wreszcie szkoła historyczna, stwo- 
rzona przez literaturę polityczną Narodowej 
Demokracji zdecydowanie potępiła wschodni 
kierunek naszej polityki, głoszące przez usta Po- 
pałwskiego konieczność powrotu „na starą dro- 
ge, którą ku morzu trzebiły krzepkie dłonie 
wojów piastowskich“ 

Nieco dalej rorpatrzę obszerniej problem 
Wschodu w naszym rozwoju polityczna - cywi- 
lizacyjnym. Teraz, wracając do poruszonych, 
zagadnień historycznych, chcę „jedynie pod- 
kreślić, że — a postaram się później ten po- 
gląd uzasadnić — nie należy potępiać samej 
zasady polskiej ekspansji na wschód, lecz je- 


dynie fakt, iż nastąpiła ona przed skrystalizo- 
waniem się naszych form ustrojowych i całego 
typu naszego nowożytnego życia społeczno-po- 
lityeznego, gdyż później na jego rozwoju fatal- 
nie zaciążyła, oraz, że zostawiła ona za ple- 
cami, idącego na wschód, narodu niezniszczony 
pruski organizm państwowy, który stał się z 
tzasem grabarzem Rzeczypospolitej. 
Zapłaciliśmy za ten błąd półtorawiekową nie- 
wolą. Oczywista, na upadek państwa polskiego 
złożył się cały szereg różnorodnych i skompli- 
kowanych czynników. Nie mam bynajmniej za- 
miaru upraszczać tego zagadnienia. Ale jedna 
tyłko siła polityczna dążyła świadomie i kon- 
sekwentnie do tego, by upadek naszej Ojczya- 
ny stał się faktem, by Polska. rzeczywiście prze- 
stała istnieć. Jedno państwo dobrze rozumia- 
ło, że źródła jego dziejowej kariery bije wóród 
gruzów zniszczonej Rzeczypospolitej. 
Państwem tym były Prusy. 


Niemcy i Wschód 


1. Niemcy i Polska 


Pisałem już o sąsiadach złych i dobrych, o 
przeciwnikach historycznych i koniunktural- 
nych. Otóż Niemcy są naszym złym sąsiadem, 
są od zarania politycznych dziejów Polski na- 
szym przeciwnikiem. 

Z tego co napisałem nie wynika jednak, że 
nasz ruch obdarza naród niemiecki jakąś spe- 
jejalną nienawiścią. Bynajmniej, Wielokrotnie 
|opinia masońsko - żydowska insynuowała nam 
| uwielbienie dla IM- -ej Rzeszy, choć równoc: 
nie utrzymuje, że jesteśmy szowinistami, nie- 
nawidzącymi wszystkiego, co obce, niepolskie. 
Mniejsza z tym, jak pogodzić te dwa poglądy 
— to już sprawa żydowskiej logiki. Oczywista 
to, okrzyczane przez rozhisteryzowane żargo- 
nówki, „uwielbienie* jest zwykłym, uczciwym 
szącunkiem, jaki winniśmy narodowi, który w 
dwadzieścia lat po wielkiej klęsce potrafił, œ 
fiarnie i wytrwale, odbudować swą dawną po- 
tęge. 

Mamy więc dla narodu niemieckiego szczery 
Ji głęboki szacunek za jego dzielność i energię, 
za jego bogatą twórczość cywilizacyjną, ale 
równocześnie twierdzimy, że jest on dla naszej 
Ojczyzny złym sąsiadem. Daleki jestem myśli 
o jakiejś odwiecznej, śmiertelnej nienawiści 
między krwią słowiańską i germańską. Nie, 
chodzi poprostu o to, że stosunki geo-politycz- 
ne między nami i Niemcami tak się ułożyły, że 
nawzajem sobie przeszkadzamy, że potęga Pol- 
ski i potęga Niemiec, nietylko nie dadzą się 
pogodzić, ale wzajem się wykluczają. Kto u- 
siłuje dowodzić, że jest inaczej, ten jedynie do- 
wodzi, że nie rozumie historii obu narodów. 

Państwo niemieckie znacznie wcześniej poja- 
wiło się na widowni dziejowej niż państwo pol- 
skie. Gdy myśmy tonęli jeszcze w mrokach u- 
stroju plemiennego, zachodni sąsiad stanowił 
już najsilniejsze mocarstwo w środkowo - za- 
|chodniej Europie. Rozpoczęliśmy też nasz byt 
historyczny, jako jego wasal, a w walce z nim 
zbudowaliśmy niezależne i silne państwo pol- 
skie. 

Nie należy tłumaczyć źródeł konfliktu pol- 
ska - niemieckiego tym, że cesarze niemieccy 
chcieli mieć w nas swego wasala, a myśmy nie 
chcieli być wasalem i dopiero siłą zmuszano nas 
do uległości. Oczywista, zuchwały władca pol- 
ski, który nietylko odmawiał składania lenni- 
czego hołdu spadkobiercom rzymskich cezarów, 
lecz jeszcze pustoszył ich ziemie i wyrzynał za- 
łogi pogranicznych zamków, godził w cały u- 
święcony ustrój ówczesnej Europy i zasługiwał 
na surową, przykładną karę. 

Ale czyż cesarze niemieccy wyprawiali się 
przeciwko naszym Bolesławom jedynie w cha- 
rakterze karcących, zagniewanych suwerenów? 
Nie, ich pchał w naszym kierunku instynkt zdo- 
bywczy i tendencje rozwojowe ludów germań- 
skich. Drapieżny rozmach niemieckiego rycer- 
stwa znajdował pełne ujście tylko na wscho- 
dzie. Krew niemiecka lała się obficie nad Re- 
nem i w Lombardii w walre o prymat cesar- 
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stwa w Europie, ale ludne i zorganizowane po- | Prus wschodnich i Brandenburgii, możliwy jest 


litycznie kraje czyniły wszelką ekspansję tery- 
torialną w tamtym kierunku specjalnie trudną 
i krwawą. I dlatego też Niemcy wyładowali 
swój, tak właściwy ludom germańskim, in- 


stynkt zdobywczy i organizatorski, który ich | 


skandynawskich pobratymców rozsławił od Ru- 
si po Sycylię, przede wszystkim na słowiań- 
skich obszarach między Sudetami i Bałtykiem. 

Wsląd za zastępami cesarskiego rycerstwa 
ciągnęli niemieccy koloniści z gęsto zaludnio- 
nych prowincyj nadreńskich i niemiecki pług 
brał w posiadanie wydarte słowiańszczyźnie ob- 
szary Do końca wieku XIII-ego większa część 
zachodnich krajów dawniega imperium Chro- 
brego znajdowała się już we władaniu niemiec- 
kim. Przed, idącą na Wschód, niemiecką or- 
ganizacją państwową rozpościerały się szero- 
ko po ziemiach polskich macki niemieckiej ko- 
lonizacji. Bunt wójta Alberta i mieszczaństwa. 
krakowskiego przeciwko Łokietkowi świadczy, 
jak pewnie czuli się w naszym kraju przyby- 
sze z zachodu i jak zuchwale traktowali sło- 
wiańskich tubylców. Patrzyli oni na Polskę, ja- 
ko na ziemię, którą Opatrzność przeznaczyła 
dla synów wielkiego narodu niemieckiego, gdy 
stanie im się zbyt ciasno w starych granicach. 
Po dziś dzień wśród niemieckich osadników w 
Poznańskim i na Pomorzu, nie zmienił się ten 
pogląd na Polskę, tak głęboko utkwił w instynk- 
cie politycznym naszego zachodniego sąsiada. 

W ciągu XIIl-ego stulecia stosunek Niemiec 
do Polski uległ pewnemu przeobrażeniu. Jak 
już wspominałem, ośrodek polityczny, skołata- 
nego walką Welfów z Gibelinami, Cesarstwa 
przesunął się nieco na południe, u ujścia zaś 
Wisły pojawił się Zakon Krzyżacki. 
` Stosunki polsko - niemieckie weszły w no- 
wą fazę. 

Krzyżacy stworzyli na, wydartych Polsce i 
ujarzmionym plemionom pruskim, ziemiach 
silną organizację państwową. Zagnieżdziwszy 
się pewnie nad górną Wisłą i odciąwszy nas 
od Bałtyku, zaczęli rozszerzać swe granice ku 
północo - wschodowi, wreszcie, stanąwszy nad 
Niemnem, wyciągnęli drapieżne ręce ku po- 
siadłościom litewskim. 

Znowu na wschód!.. Wzdłuż wybrzeży Bał- 
tyku, okrążanego stopniowo przez ramię niem- 
czyzny. Równocześnie klin krzyżacki wdrążał 
się w Kujawy i ziemię Dobrzyńską. Kierunek 
ekspansji Zakonu był logiczny i konsekwent- 
IDY 

Grunwald wstrząsnął potęgą krzyżacką i za- 
hamował jej rozwój. Jedenastoletnia wojna o 
Pomorze, uwieńczona pokojem Toruńskim, ro- 
zerwała wreszcie kleszcze niemieckie, oddała 
nam ujście Wisły, Toruń, Grudziądz, Gdańsk 
i Malborg. Już jednak w kilkadziesiąt lat póź- 
niej z niedobitków Zakonu formuje się księ- 
stwo pruskie. 

Polityka nowego, lennego państewka, otoczo- 
nego zewsząd posiadłościami Rzeczypospolitej, 
rozwijała się w sposób bardzo planowy i rozum- 
ny. 

Pierwszym jej etapem było dążenie do poli- 
tycznego zespolenia Prus Książęczych z elek- 
torstwem Brandenburskim. Bez oporu ze stro- 
ny Polski, przeciwnie, z Jej wvraźną zgodą cel 
ten został osiągnięty w r. 1618. Pa obu stro- 
nach polskiego Pomorza zarysowało się znowu 
widmo niemieckich kleszczy... 

Następnie przyszła kolej na uwolnienie się z 
pod zwierzchnictwa Polski, pozbawionego już 
zresztą jakiegokolwiek praktycznego znaczenia. 
Cel ten osiąga „Wielki Elektor“ w traktacie 
welawsko - bydgoskim 1667 r., stając się samo- 
dzielnym władcą Prus Książęcych. W r. 1701 
syn jego wieńczy dzieło ojca koroną królewską. 
. Państwo Hohenzollernów wyrosło na słabo- 
ści Rzeczypospolitej, niedołęstwie i krótko- 
wzroczności Jej polityki. Z chwilą zaś, gdy 
nowa, samodzielna siła polityczna pojawiła się 
u północno - zachodnich granie Polski, nie ule- 
gało wątpliwości, że dalszy rozwój młodego 
królestwa, wymagający przede wszystkim te- 
rytorialnego połączenia obu jego skrzydeł: 


jedynie na gruzach siły Rzeczypospolitej. 

Nad ujściem Wisły powstał tragiczny węzeł, 
który mógł zostać rozcięty albo na korzyść Pol- 
ski przy klęsce Prus, albo na korzyść Prus przy 
upadku Polski. Niestety, Rzeczpospolita nie 
była już wówczas zdolna do jakiegokolwiek wy- 
siłku na tym froncie. 

Pierwszy rozbićr, w którym Prusy zagarnę- 
ły Pomorze i Warmię (bez Gdańska i Torunia) 
był dalszym krokiem w dziele niszczenia Pol- 
ski przez ekspansję niemiecką. 

Dalszym, ale bynajmniej nie ostatnim. 

Kto rozumiał istotę geo-politycznego położe- 
nia państwa Fryderyka Il-ego, dla tego było 


rzeczą oczywistą, że nie mogło ono poprzestać | 


na wydarciu Polsce tego, co wydarło przy pier- 
wszym rozbiorze. Położenie, najdalej na wschód 
wysuniętego, skrzydła królestwa pruskiego — 
dawnych Prus Książęcych — przesądzała o ko- 
nieczności dalszych nabytków terytorialnych, 
zapewniających tej prowincji naturalne zaple- 
cze, oczywiście — kosztem Polski. Historycy 
niemieccy, uzasadniając rozbiory Rzeczypospo- 
litej, przyznają się do tego zupełnie otwarcie. 
„Dła posiadacza Wrociawia, Poznania i Kró- 
lewca — dowodził Heinrich Sybel — sama przy- 
roda wytknęła jedynie pewną granicę w liniach 
Niemna, Narwi i Wisły. *) 

Dlatego też po pierwszym rozbiorze musiał 
przyjść, jako jego nieuchronna konsekwencja, 
drugi rozbiór Polski. Właściwy jednak cel o- 
siągnęła polityka pruska dopiero w trzecim roz- 
biorze — był on dła Prus pelnym uwieńczeniem, 
rozpoczętega w 1772, dzieła wyrównywania gra- 
nicy wschodniej. 

I dziś, kto chce zrozumieć istotę polityki nie- 
mieckiej wobec Polski, musi przede wszystkim 


| głębiej przemyśleć linię trzeciego rozbioru. Ona 
|bowiem ujawnia właściwy sens niemieckich 


pretensyj terytorialnych do naszego kraju, 
wskazuje, o co naprawdę chodzi posiadaczom 
Prus Wschodnich: nie tylka o Pomorze i Wiel- 
kopolskę, to znaczy o to, eo otrzymali w latach 
1772 i 1793 — chodzi im właściwie o całe do- 
rzecze Wisły. Komu niewiele jeszcze mówi krót- 
kotrwala linia trzeciego rozbioru, niech porów- 
na ją z granicą okupacji niemieckiej w b. Kró- 
lestwie Kongresowym w czasie Wielkiej Woj- 
ny, a wreszcie z granicami „państwa“ polskie- 
go, utworzonego aktem dwóch cesarzy w 1916 
r. — wszędzie, przy pewnych, względnie nie- 
znacznych odchyleniach terytorialnych, prze- 
bija jedna i ta sama myśl: podporządkowania 
polityce niemieckiej dorzecza Wisły, jedynej, 
naturalnej podstawy dla zdrowego rozwoju 
Prus Wschodnich kolebki pruskiego pań- 
stwa. 

Polityka, zbudowanego przez Bismarka, ce- 
sarstwa niemieckiego konsekwentnie szła wo- 
bec Polski po linii pruskiej. Jest to zupełnie zro- 
zumiałe, jeśli się zważy, że cesarstwo to zosta- 
ło stworzone przez Prusy i z pruską dynastią 
na tronie, że Prusy odgrywały w nim główną 
rolę polityczną, że wreszcie Prusy przeszczepi- 
ły w nie wszystkie swe instynkty i tradycje 
polityczne. Ów proces duchowego podbicia na- 
rodu niemieckiego przez państwo, które pow- 
stało poza germańskim obszarem narodowym 
na ziemiach rdzennie słowiańskich, zdoby- 
tych metodami, zasługującymi na specjalne wy- 
różnienie w dziejach okrucieństwa ludzkiego, 
jest jednym z ciekawszych zjawisk historycz- 
nych. W historii Prus wylęgło się to, ca my. 
Polacy, tak dobrze znamy i co zostało ochrz- 
czone mianem „ducha pruskiego“. Jest to prus- 
ki charakter narodowy, odznaczający się nie- 
słychanie wyrazistą konkretnością i przebija- 
jący we wszystkich dziedzinach pruskiego ży- 
cia, od polityki poczynając, a na sztuce koń- 
cząc. Odznacza się on ogromną siłą asymila- 
cyjną. Nadał styl Niemcom wilhelmowskim, 
nadaje go również Niemcom hitlerowskim. Hit- 
leryzm, ruch, którego kolebką były Niemcy po- 
łudniowe, Bawaria, uległ wyraźnie duchowi pru- 
skiemu. Stolicą duchową IH-ej Rzeszy nie zo- 


` 1) „Geschichte der Rewolutienszeft" t. IV str. 53. 


stało Monachium ani Norymberga -- jest 
nią nadal Berlin. Ernst Krieck, jeden z wy- 
bitniejszych teoretyków wychowania narodo- 
wo - socjalistycznego, twierdzi z zapałem, że 
duch tego wychowania musi być skojarzeniem 
dwuch największych wartości niemieckiej kul- 
tury: ducha germańskich wojowników i ducha 
koszar Królewca i Poczdamu. 

Tego rodzaju postawa duchowa i takie idee 
wychowawcze nie mogą nie iść w parze z bar- 
dzo określonymi ideami politycznymi. My, Po- 
lacy, dobrze, bardzo dobrze wiemy, co to jest 
„duch koszar Królewca i Poczdamu“... 

Nie docenialibyśmy jednak rozmachu polity- 
ki niemieckiej, zasięgu jej ambitnych dążeń i 
wielkości jej celów, sądząc, że ograniczyła ona 
swe perspektywy i swe plany do obszaru, okre- 
ślonego od wschodu linią Niemna i Bugu. 

Już w wieku XIV-tym Zakon Krzyżacki nie 
chciał się zatrzymać na linii Niemna, a cóż do- 
piero mówić o wielkim, rozrośniętym, zorganizo- 
wanym w potężne państwo, współczesnym na- 
rodzie niemieckim! 

Prusom Fryderyka Wielkiego i jego następ- 
ców wystarczały nabytki terytorialne, robione 
kosztem Polski w celu zaokrąglenia granie kró- 
lestwa, a zwłaszcza — jak to widzieliśmy — 
oparcia jego wschodniej prowincji na natural- 
nej podstawie gospodarczej i geo - politycznej. 
Nadszedł jednak czas, kiedy naród niemiecki za- 
czął patrzeć na Połskę nietylko już, jako na 
kraj, który przeznaczyła mu, łaskawa dla Niem- 
ców, Opatrzność, ale również, jako na pomost, 
otwierający dla narodu panów drogę dalej, na 
Wschód... 

Droga ta wiodła na szeroką równinę wschod- 
nio - europejską, na której rozpościerało się im- 
perium rosyjskie. 


Czynnikiem, wiążącym z sobą oba państwa, 
była od drugiej połowy XVIII-tego wieku spra- 
wa polska. Fakt, że polityka niemiecka szacho- 
wała Rosję sprawą polską i uzałeżniała ją w ten 
sposób od siebie jest jnż dziś dostatecznie wy- 
świetlony. Rosja, pragnąc panować nad Wisłą, 
musiała volens nolens liczyć się z Berlinem. Ge- 
ograficzno - militarne położenie ziem Królestwa 
Kongresowego umożliwiało caratowi panowanie 
nad nim jedynie przy pokojowych stosunkach 
z Niemcami. Rosja nie mogła. skutecznie wal- 
czyć z powstaniem zbrojnym w Królestwie bez 
zapewnionej neutralności a nawet pomocy ze 
strony Niemiec *), a równocześnie w wypadku 
wojny z Niemcami, nie mogła marzyć o skutecz- 
nej obronie bez neutralności Polaków w Kró- 
lestwie. 

Nie będę zatrzymywał się dłużej nad tą kwe- 
stią, dziś — dzięki dziełom Dmowskiego -- do- 
statecznie już już naszej opinii wyjaśnioną. Po- 
ruszając ją, chciałem jedynie podkreślić, że 
głównym węzłem, który utrzymywał Rosję w 
orbicie polityki niemieckiej była sprawa polska. 
Oczywista nie był to węzeł jedyny. Obok nie- 
go istniały węzły dynastyczne, istniały wewnątrz 
Rosji potężne wpływy niemieckie, idące od biu- 
rokracji niemieckiego pochodzenia, która od 
czasów Piotra Wielkiego zalewała państwo Ro- 
manowów. Wszystkie te łączniki nie były jed- 
nak zdolne zasypać głębokich przeciwieństw 
między interesami obu mocarstw. Im szybciej 
Niemcy rosły w potęgę, tym trudniejsze stawa- 
ło się położenie „zaprzyjaźnionego“ sąsiada. 
Berlin oplątywał Rosję pajęczyną swych wpły- 
wów politycznych, przeznaczając ją na pokarm 
dla pruskiego pająka. 

. 


Niemcy i Rosja 


Kongres Breliński 1878 r.. na którym przy 
cichej aprobacie Niemiec pozbawiono Rosję o- 


*) Przykładem może tu być fakt, że manewr Pas- 
wiewicza w sierpniu 1831 r., polegający na przeprawie 
przez Wisłę poniżej Warszawy i uderzeniu na stolicę 
od zachodu był możliwy do wykonania dzięki pomocy 
technicznej i aprownzacyjnej, udzielonej armii rosyj- 
skiej przez władze pruskie. 


wocow zwycięstwa nad Turcją był pierwszym, 
silnym zgrzytem w stosunkach rosyjsko - nie- 
mieckich i wstępem do późniejszego przejścia 
Rosji do obozu antyniemieckiego. Oczywista ta, 
tak doniosła w skutkach, ewolucja rosyjskiej 
polityki zagranicznej postępowała naprzód bar- 
dzo wolno, z licznymi nawrotami, z nieustannie 
powtarzającymi się próbami zacieśnienia pęka- 
jących węzłów rosyjsko - niemieckich. Bis- 
mark usiłował za wszelką cenę nie dopuścić do 
sojuszu Rosji z Francją, którą udawało mu 
się tak zręcznie izolować w polityce europej- 
iej po wojnie 1870—71 r. Nie mógł jednak 
zapłacić Rosji ceny zbyt wygórowanej: poświę- 
cenia dla bałkańskich interesów caratu — bał- 
kańskich interesów swego drugiego sojusznika: 
Austro-Węgier. Po mistrzowskim lawirowaniu 
między dwoma kandydatami na sojuszników 
Bismark wybrał wreszcie pewniejszego, silniej 
od siebie uzależnionego, to znaczy Austrię. 

Zapoczątkowany przez Wilhelma Il-go, po- 
łudniowo - wschodni kurs polityki niemieckiej 
wzdłuż linii Berlin — Bagdad wykopał jeszcze 
większą przepaść między Niemcami i Rosją. 
Rosja bowiem tradycyjnie zwracała ostrze 
swej polityki przeciwko, wziętemu przez Niem- 
cy w piekę, państwu Ottomańskiemu, które pa- 
nowało nad tak ważnym dla interesów rosyj- 
skich punktem: cieśninami między morzem 
Czarnym i Egejskim. 

Sprawy bałkańskie, w których Niemcy zdecy- 
dowały się popierać Austrię przeciwko Rosji 
i problem Konstantynopola, gdzie wpływy nie- 
mieckie zaczęły rozwiewać stare carskie sny o 
nowym Bizancjum rzuciły wreszcie Rosję w 
abjęcia koalicji antyniemieckiej i popchnęły 
do wojny z dawnym serdecznym sprzymierzeń- 
cem. 

Dopiero jednak w czasie tej wojny wyszła na 
jaw istota polityki niemieckiej wobec Rosji. O- 
kazało się, że dążenia Niemiec godzą w Rosję 
nietylko na Bałkanach i w cieśninach tureckich, 
ale, że zwracają się przeciwko niej w sposób 
zmacznie bardziej prosty i bezpośredni. 

Rozwijającemu się w szalonym tempie pod 
względem gospodarczym, rozrastającemu się 
niemniej szybko liczebnie, narodowi niemiec- 
kiemu zaczynało być przy końcu ubiegłego stu- 
lecia ciasno w starych granicach. Dynamika de- 
mograficzna Niemiec parla coraz silniej na 
wschodnią granicę cesarstwa, po za którą 
rozciągały się obszary, znacznie słabiej zalud- 
nione, a przy tym obfitujące w nieprzebrane 
bogactwa naturalne. Obszary te—od zatoki fiń- 
skiej po Kaukaz — coraz przemożniej nęciły 
niemieckie oczy, posiadanie ich otwierało wspa- 
niałe, podniecające niemiecki imperializm, per- 
spektywy drogi wgłąb Azji, do Indyj... 

Idea eskpansji, zwróconej bezpośrednio na 
Wschód, żyła zresztą w instynktach polityki 
niemieckiej, chowającej we wdzięcznej pamięci 
tradycje średniowiecznego cesarstwa, Zakonu 
Krzyżackiego i fryderykowskich Prus. 

Dopiero jednak hitleryzm, który rozwijał się 
w Niemczech, pozbawionych kolonii i źródeł su- 
rowców, cierpiących na nadmiar ludności, szu- 
kających gwałtownie ujścia dla swej, odradzo- 
nej po klęsce, energii gospodarczej i politycz- 
nej, wskazał niedwuznacznie na równinę wschod 
nio - europejską, jako na główny teren ekspan- 
sji, duszącego się w swych granicach, narodu 
Hitler uczynił z tej myśli zasadniczą oś, wyło- 
żonego w „Mein Kampf“, programu polityki no- 
wych Niemiec. „My, narodowi socjal i 
sał — wracamy do polityki germańskiej z przed 
sześciuset lat, zatrzymujemy pęd na poludnie 
i zachód i zwracamy wzrok na ziemię Wschodu. 
Kończymy ostatecznie z polityką kolonialną i 


handlową i przechodzimy do polityki obszaru, | 


w której widzimy przyszłość. Skoro więc dziś 
myślimy o nowych obszarach w Europie, mu- 
simy myśleć w pierwszej mierze o Rosji i ota- 
czających ją państwach. Naszym zadaniem bę- 
dzie rała praca niemieckiego pługa, dla 
którego obszarów dostarczy miecz. *) 

Nie należy patrzeć na powyższy program, ja- 


1) „Mein Kampf" Tom TI str. 742 
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ko na fantazje utopijnego imperiahzmu i me 
należy traktować go z takim pobłażliwym spo- 
kojem, z jakim go w Polsce wielu ludzi traktu- 
je. Program ten nie jest fantazją, powiem wię- 


cej: nie jest już tylka teorią. Hitler teoretycz- | 


nie go sformułował, aie nie wymyślił. To pro- 
gram stary, program, który był już bardzo hli- 
ski pełnej realizae, 

Kto pragnie mieć realną ilustrację do wiel- 
kiego, hitlerowskiego planu niemieckiej eks- 
pansji na wschód, winien przypomnieć sobie 
dwa fakty z niedawnych dziejów: pokój brzes- 
ski, zawarty przez państwa centralne z Ukrai- 
ną i z Rosją Sowiecką w 1918 r. i okupację ziem 
b. imperium rosyjskiego przez wojska austro- 
niemieckie. 

Wiosną 1918 r. armie austro-niemieckie, idące 
wgłąb pokonaej Rosji, stanęły na linii, biegną- 
cej na północy od jezior fińskich poprzez Na- 
rwę, Psków, Połock, Mohylew, Homel, dalej 
skręcającej bardziej na wschód, przecinającej 
linię kolejową Kursk — Charków i dochodzącej 
wreszcie do Rostowa nad Donem. Równocześ- 
nie wojska niemieckie posunęły się na Kaukaz 
i obsadziły linię kolejową Tyflis — Baku... Tak 
więc we władaniu Niemiec znalazły się na pół- 
nocy: Estonia, Inflanty, Kurlandia, Litwa i 
Białoruś, na południu zaś cała Ukraina wraz z 
Krymem i węglowym zagłębiem donieckim, a- 
raz zagłębie naftowe na Kaukazie. 

Niemcy wznieśli na tym olbrzymim obszarze 
kruchą i krótkotrwałą, ale głęboko i śmiało 
pomyślaną budowlę polityczną, w której od- 
grywali rolę faktycznych gospodarzy. 

Składała się ona z kilku elementów. 

Głównym z nich była „niepodległa“ Ukraina, 
sięgająca na zachodzie po Biłgoraj, Szczebrze- 
szyn, Krasnystaw, Radzyń, Międzyrzec, Miel- 
nik i Prużanę. Na północy powstało „państwa 
litewskie", zaś los pozostałych prowineyj, od- 
stąpionych Niemcom przez Sowiety w trakta- 
cie brzeskim, miał być rozstrzygnięty po zakoń- 
czeniu wojny. 

W każdym razie w tej gigantycznej niemiec- 
kiej budowli, wzniesionej na ziemiach byłego 
caratu, znajdowała się również „niepodległa“ 
Polska — nędzna łupina na oceanie germańskie 
go imperium, wtłoczona między Prusy i, dacho- 
dzącą swymi granicami do Lublina, niemiecką 
Ukrainę. 

„Plany, zaczęte w Brześciu — pisze Andras- 
sy, ostatni minister spraw zagranicznych Au- 
stro-Węgier — były największą koncepcją mi- 
litarystyczną, jaką duch niemiecki dotychczas 
potrafił wymyślić. Polegała ona na tym, by 
Niemcy z pominięciem Austro - Węgier, poza 
linią Hamburg Bagdad, uzyskały jeszcze 
jedno połączenie z Azją Wschodnią i z Indiami, 
wiodące przez Kijów i Azję środkową, poprzez 

kraje, poddane ich zupełnej przewadze woj- 
skowej". 

Pokój brzeski 1918 r. jest najdoskonalszym 
dokumentem niemieckiej polityki wschodniej, 
równie interesującym dla nas, jak i dla Rosji, a 
interesujacym tym bardziej, że autorzy bynaj- 
mniej nie traktują go, jako archiwalnego za- 
bytku. Pokój ten nazwano u nas testamentem 
<esarskich Niemiec. Trzeba być zupelnie śle- 
pym, zupełnie nie znać położenia Niemiec dzi- 
siejszych, by twierdzić, że niema w nich kandy- 
datów na jego wykonawców. Jeśli Niemcy ce- 
sarskie potrzehowały dla siebie ukraińskiej 
pszenicy, donieckiego węgla i kaukaskiej nafty, 


pi- |a obszarów od Kurlandii po Krym dla nadmia- 


ru swej ludności, to tym bardziej, tym bez- 
względniej potrzebują tego Niemcy dzisiejsze. 

Powtarza się dawna historia: obmurowana 
ad zachodu i południa przez kraje © gęstym za- 
ludnieniu, spiętrzona fała niemiecka będzie SZU- 
kać ujścia na wschodzie. I tu już nie chodzi 
a tych kilka biednych powiatów polskiego Po- 
morza. Ono nie nakarmi narodu, który patrzy 
łakomie na daleką Ukrainę, na obszary, tak 
niedawno jeszcze okupow ne przez niemieckie- 
go żołnierza. 

Wzrok siedemdziesięciu milionów Niemców 
wbity jest dziś uporczywie w „ziemię obiecaną“ 
na Wschodzie 


Na drodze, która tam wiedzie, łeży jednak 
państwo polskie. 


Rosja i Polska 


Walka polsko - rosyjska, a ściślej mówiąc: 
polsko - moskiewska rozpoczęła się z chwilą, 
gdy północno - wschodnie granice naszego pań- 
stwa. dotarły — po unii z Litwą — wgłąb ziem 
ruskich, po Witebsk i Smoleńsk. 

Formujące się wówczas państwo moskiew- 
skie, ośrodek krystalizacyjny późniejszego im- 
perium carów, musiało, siłą rzeczy, zwrócić się 
przeciwko Rzeczypospolitej. Walka ta toczyła 
się przez dwa wieki ze zmiennym szczęściem. 
Smolensk przechodził z rąk do rąk. Ietinani 
polscy oblegali Moskwę, Żółkiewski rezydował 
na Kremlu, wodzowie moskiewscy zapędza- 
li się pod Wilno. Niedalecy byliśmy chwili, w 
której królewicz polski miał zasiąść na tronie 
carskim... 

Im mocniej jednak krzepło państwo moskiew- 
skie i im bardziej rozprzęgała się polity 
militarnie Rzeczypospolita, tym dotklwiej 
czuwaliśmy napór wschodniego sąsiada. Było, 
to rzeczą zupełnie naturalna, że carstwo mos- 
kiewskie dążyło do rozszerzenia swych granie 
i że rozszerzało je między innymi kosztem na- 
szych ziem pólnocno-wschodnich. Ekspansja mo- 
skiewska musiała się zwrócić przede wszystkim 
przeciwko Polsce, ponieważ myśmy odgradza- 
li Moskwę od Zachodu, ad morza Bałtyckiego, 
gdy równocześnie Turcja zamykała jej dostęp 
do morza Czarnego. W rękach polskich znajdo- 
wał się poza tym Kijów, stohca dawnego pań- 
stwa ruskiego, którego spadkobiercą mieniło 
się carstwo moskiewskie. 

W ciągu wieku XVII-ego tracimy ostatecznie 
na rzecz Moskwy: na północy — Smoleńsk, na 
południu — Kijów wraz z całą lewobrzeżną U- 
krainą. W następnym stuleciu Moskwa wkracza 
już zdecydowanie na drogę polityki imperiali- 
stycznej i konsekwentnie wyrąbuje sobie do- 
stęp do obu mórz: Bałtyekiego i Czarnego. Piotr 
Wielki rozciąga władzę rosyjską nad, wydar- 
tym Turkom, ujściem Dniepru, a w kilkanaście 
łat później opiera granice swego państwa o 
Bałtyk, zabierając Szwecji wybrzeża zatoki fiń- 
skiej z Estonią i Karełią. 

Następstwem usadowienia się Rosji w Inflan- 
tach i nad morzem Czarnym było wzięcie przez 
nią udziału w rozbiorach Polski, Carat zabrał 
w nich ziemie, które nadały naturalny kształt 
jego zachodniej granicy, skracając linię między 
nadmorskimi posiadłościami na północy i po- 
łudniu. Zawładnięcie Kurlandią i Litwą etno- 
graficzną rozszerzyło wyjście Rosji na Bałtyk, 
a dotarcie, po III-cim rozbiorze, do linii Bugu za- 
pewniło caratowi panowanie nad ziemiami, do 
których, jako do. ziem ruskich, rościł sobie hi- 
storyczne pretensje. 

Dopiero po Kongresie Wiedeńskim. a właści- 
wie po zgnieceniu Powstania Listopadowego 
państwo rosyjskie wtargnęło w serce Polski et- 
nograficznej i stanęło twardą stopą nad Wisłą, 
Prosną i Drwęcą. 

Jak już starałem się udowodnić, Prusy 
popchnął do niszczenia Polski ich istotny interes 
państwowy. Bez Pomorza i Wielkopolski były 
one państwem nienaturalnie rozczłonkowanym, 
w ogromnie trudnym położeniu militarnym ł 
gospodarczym; bez posiadania dorzecza Wisły 
wschodnia prowincja królestwa pruskiego ska- 
zana była na ekonomiczne uschnięcie. 

Rosja również miała w zabieraniu naszych 
ziem wschodnich swe, scharakteryzowane wy- 
żej, interesy polityczne, lecz niewątpliwie zna- 
czenie mniej istotne. Nad Wisłę zaś pchnął ją 
głównie łakomy, staroświecki imperializm, mie- 
rzący siłę państwa ilością kilometrów kwadra- 
towych obszaru i ilością, płacących podatki, pod 
danych. Żadnymi innymi względami, żadnym 
głębszym interesem politycznym, militarnym 
czy gospodarczym nie można wytłumaczyć za- 
garnięcia przez Rosję ziem Polski etnograficz- 
nej. Wystarczy zresztą porównać stosunek ca- 
ratu do „kraju przywiślańskiego" i stosunek 
Prus do ich nabytków rozbiarowych, by przeko- 
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naś się, jak zasadniczo różne grały tu rolę mo- 
tywy psychologiczno - polityczne. Prusy trakto- 
wały swój zabór tak, jak dobry gospodarz trak- 
tuje ziemię, która jest mu bezwzględnie potrzeb 
na, którą uważa za swą wieczystą własność. 
Wiemy dobrze, ile Poznańskie i Pomorze zaw- 
dzięczają pod względem cywilizacyjnym i gos- 
podarczym rządom niemieckim. Nie można te- 
go faktu przemilczać, ponieważ świadczy on 
niezbicie o tym, że wspomniane dzielnice były 
i są Niemcom w całym słowa tego znaczeniu 
potrzebne, że Berlin patrzył na nie,, jako na zie- 
mie niemieckie, które po wszystkie czasy pozo- 
staną pod jego władzą. Tam był stosunek wła- 
Ściciela i troskliwego gospodarza. Natomiast 
Rosja występowała w Królestwie jedynie w ro- 
li najeźdźcy i okupanta, który ujarzmiony kraj 
niszczył i rujnował. Do „prywislinja* spływały 
szumowiny całej administracji carskiej: najbez- 
względniejsi łupieżcy i najsprytniejsi złodzieje 
imperium Romanowów, by zrabować, ukraść i 
wywieść do Rosji, co tylko się dało. Rząd peter- 
sburski ukoronował swój stosunek do Królestwa 
słynnym odwrotem wojsk rosyjskich w 1915 r., 
zorganizowanym pod hasłem zostawienia po so- 
sobie „gołej ziemi”. 

Królestwo było Rosji niepotrzebne, rząd ro- 
gyjski zresztą stale liczył się z perspektywą je- 
go utraty i starał się — póki czas — jak naj- 
skuteczniej je złupić, wydobyć z niego, najbar- 
dziej barbarzyńskimi środkami, jak najwięk- 
sze korzyści. 

Umyślnie poruszam to charakterystyczne 
zjawisko różnego stosunku obu naszych sąsia- 
dów do ziem, wydartych Polsce, ponieważ da- 
je nam ono nieco materiału, ułatwiającego od- 
powiedź na zasadnicze dziś pytanie: o ile Rosja 
jest zainteresowana w ponownym rozbiorze na- 
szego państwa, tak, jak są w tym zaintesowa- 
ne Niemcy? 

Stosunki między odrodzoną Polską i Rosją 
Sowiecką nie ułożyły się w sposób zły. Mieliśmy 
wprawdzie na samym progu niepodległości 
wojnę ze wschodnim sąsiadem, wojnę, w której 
właściwie myśmy byli stroną atakującą, idącą 
wgłąb dawnego imperium carów z planem poz- 
bawienia go najbogatszej prowincji — Ukrai- 
ny, ale od chwili zawarcia Traktatu Ryskiego 
Rosja Sowiecka nie zdradza praktycznie zamia- 
ru wcielenia w swe granice jakiejkolwiek dziel- 
nicy Rzeczypospolitej. 

Piszę: nie zdradza praktycznie, gdyż w ko- 
minternowskim planie „przebudowy“ Europy 
Polska porwana jest na strzępy, podzielona 
między sowieckie Niemcy, sowiecką Ukrainę, 
sowiecką Białoruś itd. Praktyka polityczna So- 
wietów odbiega jednak daleko od tych czerwo- 
nych marzeń. 

Składa się na to szereg czynników. 

Dzisiejsze państwo rosyjskie nie potrzebuje 
naszych wschodnich województw i nie odczuwa 
ich braku. Ani względy gospodarcze ani stra- 
tegiczne nie skłaniają dziś naszego wschodnie- 
go sąsiada do zmiany granicy, ustalonej przez 
Traktat Ryski. Sowiety nie cierpią na przelud- 
nienie: chorokę, trapiącą współczesne Niemcy, 
ani na brak surowców, których zresztą nie znaj- 
dują w błotach Polesia. Separatyzmy narodo- 
wościowe, dające się we znaki Związkowi Ra- 
dzieckiemu, nie czyniłyby z Małopolski Wschod- 
niej czy Wołynia specjalnie pożądanego dlań 
nabytku. Ideały polityczne, przyświecające hra- 
biemu Bobrińskiemu w czasie okupacji rosyj- 
skiej we Lwowie w 1914/15 roku, nie budzą 
dziś specjalnego przekonania w rządowych ko- 
łach sowieckich. 

I dlatego też Sowiety nie żyją myślą „odwe- 
tu za Rygę“, nie uważają obecnej granicy pol- 
sko - rosyjskiej za potworną niesprawiedliwość 
dziejową, za rozdarcie żywego ciała narodu ro- 
syjskiego. Można widzieć w Rosji bardzo duże 
niebezpieczeństwo dla naszego państwa, ale 
trzeba się przecież zgodzić z tym, że bolszewi- 
cy z innym uczuciem patrzą na Wilno, Nowo- 
gródek czy Łuck, niż hitlerowcy na Poznań, To- 
ruń lub Katowice. 

Wyżej wyłuszczone, czynniki nie są jednak je- 
dynym powodem. dla którego Rosja nie zdra- 


dza obecnie wobec Polski dążeń agresywnych. 
Królestwo Kongresowe również nie było cara- 
towi potrzebne, a jednak Mikołaj I-y poświęcił 
wiele krwi swoich żołnierzy, by ugruntować w 
nim rządy rosyjskie. 

Istnieje jeszcze jeden czynnik, który zmusza 
Sowiety do utrzymywania pokoju na granicy 
zachodniej. 

Czynnikiem tym jest oczywiście Japonia. 

Przyzwyczailiśmy się — pod wpływem pu- 
blicystyki narodowo - demokratycznej — do 
powtarzania banalnego twierdzenia, że Rosja 
nam nie grozi, ponieważ ma za swymi plecami 
imperialistyczną Japonię. Jest to szkodliwe u- 
praszczanie zagadnienia. W roku 1914-ym Ro- 
sja również miała za plecami Japonię, a mimo 
to poszła bez wahania na wojnę z zachodnimi 
sąsiadami. 

Istota wspomnianego problemu polega na 
tym, że Rosja zwraca się na Wschód wówczas, 
gdy nad Amurem wzbiera imperialistyczna fa- 
la japońska, gdy, mówiąc innymi słowy, Japo- 
nia szykuje się do nowego, kolejnego skoku na 
kontynent azjatycki. 

Sytuacja, jaka obecnie panuje na Dalekim 
Wschodzie, ogromnie przypomina stan, istnie- 
jący tam w ostatnich latach ubiegłego stulecia. 
W r. 1894/5 Japonia zaatakowała i pokonała 
Chiny. Wojna ta była przygrywką do dalszej 
agresywnej akcji „państwa wschodzącego słoń- 
ca“. W odpowiedzi na zwycięstwa japońskie 
rząd rosyjski zawarł w 1897 układ z Austro- 
Węgrami, ustalający „status quo“ na Bałka- 
nach. Rosja odwróciła się od Europy, by pilno- 
wać swych interesów azjatyckich. W roku 
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perializmu, skierowany przeciwko Rosji. Ale 
już w parę lat później pokonany carat przeno- 
si zpowrotem punkt ciężkości swej polityki na 
zachód. Japonia jest na dłuższy okres czasu na- 
sycona i spokojna. Następuje „powrót Rosji do 
Europy“ i wzięcie przez nią udziału w Wielkiej 
Wojnie. 

Obecnie szereg objawów wskazuje na to, że 
rozwój wypadków na Dalekim Wschodzie poto- 
czy się w bardze podobny sposób. Po wojnie 
japońsko - chińskiej przyjdzie niewątpliwie 
wojna japońsko - rosyjska. Jest to wielkim 
szczęściem dła Japonii, że Sowiety są dziś niez- 
dolne do prowadzenia wojny, co zmusza je do 
biernego przyglądania się klęsce sojuszniczych 
Chin z dość nieprzyjemną świadomością, że po 
Chinach na nie przyjdzie kolej. 

Tak więc szereg czyników zapewnia nam na 
wschodniej granicy okres względnego spokoju 
i bezpieczeństwa. Pisząc to, nie mam hynajmniej 
zmiaru dowodzić, że będzie to spokój długi i 
trwały. Płytsi wyznawcy programu Dmowskie- 
go, którzy, powołując się stale na Japonię, trak- 
tują niebezpieczeństwo rosyjskie ze swobodnym 
lekceważeniem i w ogóle zamykają oczy na 
problem naszego wschodniego sąsiada. postę- 
pują naiwnie i lekkomyślnie. 

Sowiety nie potrzebują dziś Wilna czy Łuc- 
ka, ale z bólem serca patrzą na tłumy wiernych 
przed „Ostrą Bramą“ i na wyniosłe wieże chrze- 
ścijańskich świątyń w naszych kresowych mia- 
stach. To je drażni, a równocześnie daje im 
dużo do myślenia. Wiedzą dobrze, że bez czer- 
wonej Polski nie będzie czerwonej Europy, że 
wszelkie próby, zmierzające do skomunizowa- 
nia naszej części świata napotkają na ogromne 
trudności. 

To też jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że 
gdyby nazi krajowi komuniści usiłowali doko- 
nać w Polsce przewrotu bolszewickiego w po- 
ważnym stylu, znaleźliby usłużnego pomocnika 
w czerwonej armii. Powtórzyłaby się przypu- 
szczalnie w zmienionej formie sprawa dyssy- 
dencka z XVIII-go wieku, przy czym Stalin 
pragnąłby odegrać rolę „gwaranta“ praw 
„Kompartii*. 

Rosja Sowiecka nie buntuje się dzisiaj prze- 
ciwko swej zachodniej granicy. Ale to bynaj- 
mniej nie wyklucza, że w przyszłości może za- 
pragnąć jej zmiany, może dążyć do rozszerze- 
nia swego bałtyckiego wybrzeża kosztem — 
przede wszystkim Estonii i Łotwy, a więc okrą- 


żając nas od północy. Mówiąc dziś o Rosji, 
mamy na myśli Rosję Sowiecką, trzeba jednak 
również liczyć się z możliwością końca rządów 
komunistycznych i zasadniczych zmian we- 
wnętrznych u naszego wschodniego sąsiada. 
Trudno dziś przewidzieć, jak będzie wyglądała 
Rosja przyszłości, ale kto wie, czy nie odżyją 
w niej stare miraże bizantyjskie i czy, naprzy- 
kład, Rumunia nie odczuje ich na swej skórze. 

Wszystko to są mniej lub więcej luźne przy- 
puszczenia, ale przypuszczenia, które całkowi- 
cie leżą w sferze możliwości. I nikomu, kto 
zna historię dyplomacji europejskiej w ostat- 
nim chociażby stuleciu, z jej wszystkimi nie- 
spodziankami, które w krótkich okresach czasu 
z wrogow robiły przyjaciół, a ze stałych, zda- 
wało się, sojuszników — zażartych antagoni- 
stów, nikomu, kto ma poczucie odpowiedzialno- 
ści za przyszlość Polski, nie wolno twierdzić, ża 
na naszej wschodniej granicy zawitała era dłu- 
gotrwałego spokoju i bezpieczeństwa. 

Tak nie jest. 

Przyjdzie bowiem czas, kiedy ten spokój, 
RE potrzebny Rosji, stanie się niedogodny 
dla nas. 


Polska i Wschód 


Historia nie dostarcza nam przykładu naro- 
du, który byłby narodem silnym politycznie 
i twórczym cywilizacyjnie, a równocześnie po- 
zbawionym ducha imperialistycznego i zdoby- 
wczego. Żywotność fizyczna i duchowa podob- 
nie u jednostki, jak i w narodzie idzie w parze 
z aktywną, przedsiębiorczą postawą wobec ota- 
czającej rzeczywistości. Naród żywotny i praw- 
dziwie wielki jest zawsze narodem imperiali- 
stycznym, to znaczy przekraczającym politycz- 
nie, gospodarczo lub cywilizacyjnie swoje for- 
malne granice i kształtującym otaczający obey 
świat według właściwych sobie narodowych, cy- 
wilizącyjnych ideałów. 

Narody, które tej ambicji nie posiadały, nie 
miały ochoty wpływać na bieg, toczącego się 
poza ich granicami, życia, które ograniczały się 
jedynie do ochrony swej politycznej całości, 
padały prędzej czy później ofiarą bliższych 
i dalszych sąsiadów, tracąc swą polityczną, g0- 
spodarczą lub cywilizacyjną niezależność, Za- 
nik ambicji wpływania na życie otaczającego 
środowiska jest zawsze w narodzie jednym 
z charakterystycznych objawów zbliżającego 
się rozkładu i upadku. Towarzyszył on schył- 
kowi imperium rzymskiego, towarzyszył rów- 
nież rozkładowi szlacheckiej Rzeczypospolitej. 

"Towarzyszył — powtarzam — jej rozkłado- 
wi. W okresach bowiem naszej świetności i si- 
ły patrzeliśmy daleko po za granice Rzeczypo- 
spolitej z myślą o organizowaniu środkowej 
i wschodniej Europy według polskich zasad po- 
litycznych i cywilizacyjnych. 

Głównym, a przy tym najtrwalszym i naj- 
owocniejszym przejawem twórczego instynktu 
imperialistycznego naszego narodu była polska 
ekspansja na wschód. 

Poszliśmy na wschód, gdyż ten kierunek roz- 
woju był dla nas najłatwiejszy, napotykał na 
względnie najmniejsze przeszkody. Łatwość 
ta, brak oporów, wymagających dla przezwy- 
ciężania wielkiego i ciągłego wysiłku woli 
wpłynęły w dalszych następstwach bardzo uje- 
mnie na typ polskiego charakteru narodowego. 

Poszliśmy na wschód, nie rozwiązawszy na 
zachodzie problemu pruskiego. Błąd ten okupi- 
liśmy strasznie wysoką ceną. 

Można wyliczyć zmacznie więcej błędów, 
tkwiących w kierunku i charakterze polskiej 
ekspansji. Nie wolno też zamykać na nie oczu, 
gdyż — powtarzam — za drogo nas one ko- 
sztowały. 

Równocześnie jednak wschodni kierunek po- 
lityczno - cywilizacyjnego rozwoju Polski roz- 
szerzył znakomicie nasz obszar narodowy, za- 
pewnił nam trwałe panowanie nad ziemiami, 
bez których bylibyśmy dziś narodem małym 
i słabym. Obszar narodowy Polski piastowskiej 
kończył się na Niemnie, Bugu i Sanie. w chwi- 
li zaś upadku Rzeczypospolitej nasz język i na- 
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sza cywilizacja panowały w Wilnie 1 we Lwo- 
wie, sięgając nierzadko jeszcze głębiej na 
wschód. Kto jest dziś dumny z polskości Mi- 
ckiewicza, niech nie potępia zbyt surowo ja- 
giellońskiego „błąkania się po manowcach”. 
Bez niego nie mielibyśmy bowiem Mickiewicza. 
a wschodnia granica naszej cywilizacji kończy- 
łaby się na linii Bugu. A ładna byłaby to 
Polska, choćby nawet z Gdańskiem, Warmią 
i Śląskiem Opolskim, ale kończąca się gdzieś 
koło Brześcia i Białegostoku! 

Gdyby nasza ekspansja na wschód postępo- 
wała przy równoczesnym zdrowym rozwoju 
wewnętrzno-państwowym, gdyby nie odbywała 
się kosztem najżywotniejszych interesów Pol- 
ski nad Bałtykiem, gdyby, wreszcie, nie ruj- 
nowaly jej zdobyczy najazdy tatarskie, bunty 
kozackie i wojny moskiewskie, Polska etnicz- 
na i Polska cywilizacyjna posunąłyby się nie- 
wątpliwie wgłąb Białej Rusi i Ukrainy i utrwa- 
lily tam na zawsze naszą państwową granicę. 
Byłaby to równocześnie granica cywilizacji 
rzymsko - chrześcijańskiej, ugruntowanej na 
gruzach świata turańsko - bizantyńskiego. 

Niewątpliwym dowodem małości atmosfery 
życia Poiski dzisiejszej jest spokojna rezygna- 
cja większości opinii polskiej z idei polskiego 
imperializmu, z myśli o potężnym, zdobywczym 
wyjściu naszej energii politycznej, gospodar- 
czej i cywilizacyjnej poza traktatowe granice 
Rzeczypospolitej, z myśli o nowej fazie pol- 
skiej ekspansji, organizującej po polsku tę 
wielką polać Europy, w której mieszkamy. Po- 
stanowienia, zapadłe w Wersalu i w Rydze, 
stanowią dziś dla przeciętnego Polaka niewzru- 
szoną, uświęconą normę naszej polityki, na 
którą jedynie lekkomyślny a szkodliwy awan- 
turnik może podnieść rękę. W tym przekona- 
niu wychowuje społeczeństwo cała plejada t.zw. 
poważnych publicystów. Uczą nas dopasowy- 
wać nasze dążenia i ambicje dziejowe, naszą 
gwałtowną chęć pełnego, wielkiego narodowego 
życia do ram, które bądź to ofiarował nam 
półrobiąkany, a calkowicie okiełznany przez 
masonerię i żydowskich finansistów, prezydent 
zamorskiego mocarstwa, bądź też któreśmy sa- 
mi krwawo wywalczyli, ale jeszcze w okresie 
narodzin niepodległego państwa, a więc w 
dniach, gdyśmy byli słabi, niezorganizowani, 
stawiający pierwsze, niepewne kroki na drodze 
życia państwowego. 

Nowe pokolenie polskie wnosi w polityczne 
życie Narodu odrodzeną polską myśl imperia- 
listyczną. Młody ruch narodowy, wychowany 
w tradycjach politycznych Narodowej Demo- 
kracji wypisał na swych sztandarach kasło 
odzyskania ziem polskich, odciętych od Rze- 
czypospolitej granicą wersalską: Śląska Opol- 
skiego, Gdańska, Warmii i Mazurów. Ostrze 
tego programu skierowane było wyłącznie na 
zachód. Dziś hołduje mu część nowego poko- 
lenia, pozostająca pod wpływami Stronnictwa 
Narodowego i pod urokiem doktryny politycz- 
nej jego duchowego mistrza. 

Ruch Narodowo - Radykalny program ten 
rozszerzył i pogłębił. 

Twierdzimy, że zadaniem państwa wielkiego 
Narodu jest nietylko objęcie swymi granicami 
wszystkich ziem polskich, ale także otworzenie 
nowego szerokiego pola dla jego cywilizacyj- 
nego, etniczno - politycznego i gospodarczego 
rozwoju. Dziś po dwustu latach winien odżyć 
przerwany w wieku XVIll-ym rozwój teryto- 
rialny naszych sił narodowych, rozwój i 
ich cywilizacyjnego wpływu. Chcemy i: 
przód, zdobywać, organizować, chcemy podjąć, 
przerwane przed wiekami, dzieło i rozszerzyć 
obszar panowania naszej cywilizacji. 

Rozszerzyć — w jakim kierunku? 

Dla każdego, kto orientuje się w układzie 
narodowościowym, kulturalnym i demograficz- 
nym otaczającej nas połaci lądu europejskiego, 
jest rzeczą oczywistą, że nasza ekspansja może 
mieć dzisiaj prawie wyłącznie kierunek wschod- 
ni. 

Za naszą zachodnią i południową granicą, 
rozciągają się obszary, przeważnie gęsto zalud- 
nione, zamieszkałe przez narody, dojrzałe w 
swym dziejowym rozwoju, o wykrystalizowa- 


nym i zindywidualizowanym obliczu cywiliza- 
cyjnym. Panujący tam układ demograficzny, 
polityczny i cywilizacyjny jest już w wysokim 
stopniu skrzepły, zdradzający tendencje sta- 
tyczne. Natomiast, graniczący z nami, Wschód 
Europy jest jeszcze w znacznej mierze surowy, 
jego indywidualność narodowa jeszcze niedoj- 
rzała, jego typ cywilizacyjny dość miękki 
i płynny, jego możliwości gospodarcze i demo- 
graficzne bardzo dalekie od wyczerpania. 

Nad Wschodem Europy mamy pełną prze- 
wagę cywilizacyjną, nie posiadamy jej nato- 
miast nad Zachodem. Na zachodzie możemy 
jedynie poprawić nasze granice państwowe, 
ugruntować ich polityczną trwałość, objąć ni- 
mi te ziemie, których fala niemczyzny nie zdo- 
lała jeszcze całkowicie zalać. Ale większe moż- 
liwości rozwojowe dla nas tam nie istnieją; Nie 
wiemy, jaka będzie przyszłość narodu niemiec- 
kiego, dziś wszakże niesposób myśleć poważ- 
nie o powrocie Polski nad Łabę. Trudno, z pod 
grubej warstwy niemczyzny nie odgrzebiemy 
już słowiańskiej Pompei. Historia nie da się 
tam odwrócić. 

Możliwości natomiast otwierają przed nami 
Za granicą wschodnią. 

Możemy przesunąć granicę cywilizacji rzym- 
sko - chrześcijańskiej wgłąb dzisiejszego impe- 
rium Sowietów i ugruntować jej panowanie na 
gruzach świata turańsko - bizantyjsko - komu- 
nistycznego. 

Możemy rozbić wschodniego sąsiada na sze- 
reg państw narodowych, możemy przemożnie 
wpływać na procesy społeczne, indywidualizu- 
jące narodowościowo, padbite ongiś przez ca- 
rat, obszary. 

Możemy podporządkować ukraińskie, złewi- 
sko morza Czarnego wraz z jego bogactwami 
naturalnymi polskiemu systemowi polityczna - 
gospodarczemu; możemy stanąć nad morzem 
Czarnym, uzyskując bezpośrednie wyjście na 
bliski Wschód azjatycki, turecko - perski oraz 
drogę wgłąb azjatyckiego lądu, idącą przez 
Afganistan do Indyj, otwierającą przed Poiską 
niezmierzene perspektywy wpływu cywilizaeyj- 
uego i korzyści gospodarczych... 

Oczywista, w uszach przeciętnego Polaka, 
karmionego dziś przez urzędową propagandę 
„mocarstwową'' frazeologią, takie plany brzmią, 
jak fantastyczna, nieprawdopodobna bajka. Nie 
świadczy to bynajmniej o ich nierealności, 
a jedynie o małości i przyziemności dzisiejsze- 
go życia polskiego. Nie dorastamy dziś do ta- 
kich planów. To prawda. Ale mamy wolę do- 
rosnąć wraz ze świadomością, że biada nam, 
jeśli okażemy się za mali. Polsce nie wolno być 
małą pod grożbą zniszczenia... 

Szczegółowe przedstawianie polskich możli- 
wości rozwojowych na Wschodzie wykracza po- 
za ramy niniejszego szkicu, ograniczyłem się 
więc jedynie do scharakteryzowania ich w spo- 
sób najogólniejszy. Z tych pobieżnych uwag 
wypływa jednak jeden oczywisty i zasadniczy 
wniosek: bezwzględną przeszkodą, stojącą na 
drodze do urzeczywistnienia naszej wschodniej 
misji, jest państwo rosyjskie. Rosja stanowi 
tu przeszkodę bez względu na swą treść spo- 
łeczno - polityczną, niezależnie od tego, czy jest 
Związkiem Radzieckim czy też będzie miała 
jakąkolwiek inną formę ustrojową. Posiada- 
nie pszenicznej Ukrainy, zagłębia donieckiega 
i wybrzeży czarnomorskich jest dla Rosji pad 
każdym względem sprawą ogromnej donio- 
| słości. 

I dlatego też musi nadejść kiedyś chwila, w 
ktorej ostrze polityki polskiej zwróci się prze- 
ciwko wschodniemu sąsiadowi, rozbijając jego 
— specjalnie dla nas ważne — prowincje na 
szereg państw narodowych. Najżywotniejszy 
interes Polski nakazuje, by zamiast jednolitego 
i centralistycznego mocarstwa, które stoi na 
drodze naszej niezbędnej ekspansji, rozciągał 
się za obecną wschodnią granicą Rzeczypospa- 
litej szereg mniejszych organizmów państwo- 
wych, opartych o Polskę, podporządkowanych 
naszemu systemowi politycznemu. Bez rozhi- 
cia obszarów, ujarzmionych ongiś przez carat, 
na zespól państw mniejszych i słabszych, nasza 


droga na Wschód, ku wybrzeżom marza Qzar- 
nego pozostanie zamknięta. 

A drogę tę trzeba otworzyć dla Wielkiej 
Polski i — podkreślam to z naciskiem — tylka 
dla Wielkiej Polski. 


Program polityki polskiej 
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{stnieją obecnie w Polsce trzy zasadnicze 
programy polityki zagranicznej. 

Najstarszy z nich, posiadający bogatą tra- 
dycję i praktykę, wyszedł z narodowo - demo- 
kratycznej szkoły Dmowskiego. Opiera się on 
na dwóch głównych przesłankach. W lapidar- 
nym skórcie dadzą się one ująć następująco: 
najgrożniejszym wrogiem Polski są Niemcy, nie 
jest nim natomiast Rosja, uwikłana w konflikty 
na Dalekim Wschodzie, nie mająca zresztą żad- 
nego głębszego interesu w walce o posiadanie 
naszych wschodnich prowincyj. Z powyższych 
przesłanek płynie wniosek, że zadaniem polskiej 
polityki zagranicznej jest, z jednej Strony, 
utrzymywanie pokojowych stosunków z Rosją, 
z drugiej zaś szukanie sprzymierzeńców prze- 
ciwko Niemcom wśród państw, podobnie jak 
my zagrożonych przez przez ich agresywne dą- 
żenia. Tymi naturalnymi sprzymierzeńcami 
Polski są przede wszystkim Francja i Czecho- 
słowacja. 

Powyższy program, rozwinięty przed laty 
przez Dmowskiego i polski Komitet Narodowy 
w Paryżu, znalazł w ostatnim okresie licznych 
nowych wyznawców, którzy przylgnęli doń z, 
właściwym neofitom, fanatyzmem. Żydzi, ma- 
goneria i socjaliści, ongiś pełni serdecznej przy- 
jaźni dla, sprzymierzonych z Sowietami, Nie- 
miec „weimarskich*, stali się po rewolucji hi- 
tlerowskiej głównymi apostołami idei antynie- 
mieckiej krucjaty. Łatwo sabie wyobrazić, z ja- 
kim uczuciem autor „Polityki polskiej“ patrzy 
na to towarzystwo międzynarodowych szumo- 
win, przyznające się z zapałem do Jego progra- 
mu, głoszące gorliwie hasła przyjaźni z Fran- 
cją i Czechosłowacją, rozdzierające chałaty nad 
losem ludności polskiej w II-ciej Rzeszy i w 
Gdańsku... 

Dla tych antyniemieckich neofitów narodo- 
wo - demokratyczny program polityki zagra- 
nicznej jest oczywiście zbyt „faszystowski“ w 
stosunku do Rosji Sowieckiej. Dmowski opie- 
rał swój system antyniemiecki na sojuszu pol- 
sko - francuskim przy neutralnych stosunkach 
polsko - rosyjskich.  Odrzucał bezwzględnie 
sympatyczną dla pewnych kół francuskich myśl 
przepuszczenia wojsk sowieckich przez tery- 
torium polskie w razie wojny francusko - nie- 
mieckiej czy niemiecko - czeskiej. Projekt ten 
znajduje jednak cichych lecz gorących wyznaw- 
ców w szeregach t. zw. „Frontu Morges“, nie 
mówiąc już naturalnie o innych, działających w 
Polsce, niedwuznacznych ekspozyturach masoń- 
skich i komunistycznych. Te ostatnie nakłada- 
ją na Rzeczpospolitą święty obowiązek gościn- 
nego otwarcia granie czerwonej armii, masze- 
rującej ratować zachodnich sojuszników Sa- 
wietów. 

Oczywiście, oceniając, scharakteryzowany po- 
wyżej, program polityki zagranicznej, celowa 
pominę jego zwyrodniałe odgałęzienie, wyhodo- 
wane pod skrzydłami międzynarodówek. Jest 
ono produktem myśli niepolskiej, pracującej dla 
niepolskich a najczęściej wrogich Polsce celów. 
Plan polityczny, przeznaczający Polsce rolę 
obrońcy wiary masońsko - żydowskiej w naszej 
części świata, rolę pomostu, poprzez który „oj- 
ciec demokracji“ Stalin roztoczy opiekuńcze 
skrzydła rad kominternowskimi agenturami w 
środkowej i zachodniej Europie, nie zasługuje 
na traktowanie, jako plan polityki polskiej. 

Wróćmy więc do programu narodowo - demo- 
kratycznego. 

W świetle dotychczasowych rozważań nad po- 
jłożeniem Polski między Rosja i Niemcami nie 
julega wątpliwości, że zasadniczym błędem 
wspomnianego programu jest jego jednostron- 
ność. Rozwiązanie problemu stosunków połska- 
rosyjskich to słaby punkt systemu polityczne- 
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Eo Dmowskiego. Idea zgodnego współżycia Pol- 
ski i Rosji nie wydaje się być trwałą i możliwą 
do realizowania na dłuższą metę. Jest ona nie- 
wątpliwie sluszną dzisiaj, ale w dalszej przy- 
szłości sianie się poprostu anachranizmem, 
sprzecznym z tendencjami rozwojowymi nasze- 
go naradu. Niechęć Dmowskiego do osłabiania 
Rosji jest dość krótkowzroczna — nie można 
jej pogodzić z dalekosiężnym planem polityki 
polskiej, z myślą o polskim imperium w środko- 
wo - wschodniej Europie. Silna Rosja, nawet. 
skłonna do zgodnego współżycia z Polską, bę- 
dzie zawsze bryłą, leżącą na naszej drodze do 
wielkości i potęgi, do urzeczywistnienia polskiej 
misji cywilizacyjnej na Wschodzie. 

Program polityki zagranicznej, wyciągający 
ręce po Śląsk Opolski i Mazury, a równocześnie 
głoszący utrzymanie status quo na. Wschodzie, 
jest zatem rażąco jednostronny, nieodpowia- 
dajacy interesom Polski, jako wielkiego pań- 
stwa. 


J. Program „Wyprawy Kijowskiej” 


W ostatnich latach myśl polityczna Narodo- 
wej Demokracji spotkała się z głęboką i inteli- 
gentną krytyką w Środowisku młodych piłsud- 
czyków, zgrupowanych wokół czasopism ..Bunt 
Młodych” i „Polityka“. 


Żyjące w tym Środowisku, idee polityki za- 
granicznej nie są hynajmniej nowe. Tkwią one 
korzeniami w okresie piewszych lat naszej od- 
budowanej niepodległości, w przeciwrosyjskich 
planach Józefa Piłsudskiego i Jego politycznych 
towarzyszy z Tadeuszem Hołówką na czele, re- 
prezentujących wówczas t. zw. program fede- 
racyjny na wschodzie, Wyprawa Kijowska 
1920 r., która miała wyzwolić Ukrainę z pod 
rządów rosyjskich i stworzyć z niej, niepodległe 
a związane z Polską, państwo, pozostała po dziś 
dzień symbolem tej myśli politycznej, otoczonym 
głębokim kultem przez jej najmłodszych wy- 
znawców. 

Wspomniany zespół młodych piłsudczyków 
przekuł, dość mgliste i niesprecyzowane, ten- 
dencje federacyjne swych ideowych mistrzów 
na konkretny, zwarty, usystematyzowany pro- 
gram polskiej polityki zagranicznej. Trzeba 
przyznać, że dokonał tego z niemałym talentem, 
chlubnie świadczącym o jego intelektualnej 
wartości. Kilka lat temu ukazała się książka, 
która ów program rozwinęła i uzasadniła: 
„Między Niemcami i Rosją" 
Adolfa Bocheńskiego. Mimo, iż wiele nas dzieli 
od poglądów politycznych tej grupy, mimo, że 
nie zgadzam się z głównymi postulatami wymie- 
nionej pracy, muszę przyznać, że książka Bo- 
cheńskiego jest jedną z najlepszych polskich pu- 
blikacyj politycznych na przestrzeni ostatnich 
lat, godną niewątpliwie stanąć obok, poświęco- 
nych temu samemu zagadnieniu, dzieł Dmow- 
skiego. 


Neofederacyjny kierunek myśli politycznej 
wychodzi z założenia, że obecny zatarg rosyj- 
sko - niemiecki winien zostać przez Polskę wy- 
korzystany celem osłabienia i unieszkodliwienia 
jednego z naszych przeciwników tak, by, zawsze 
możliwy, przeciwpolski sojusz Rosji i Niemiec 
stracił w pewnej mierze swą dawną, niebez- 
pieczną siłę. 

Przeciwnikiem, którego możemy osłabić i 
obezwładnić przez rozbicie jego państwowego, 
różnonarodowego obszaru na szereg mniejszych 
państw jest Rosja. Dla tego celu winna praco- 
wać Polska, związawszy się przeciw - rosyjskim 
przymierzem z hitlerowskimi Niemcami. Bo- 
cheński nie twierdzi wprawdzie wyraźnie, że 
w ataku na Rosję powinniśmy korzystać z woj- 
skowego współdziałania Niemiec, daje jednak 
wszystkie przesłanki, które uprawniają czytel- 
nika do przypisania mu takiego właśnie wnio- 
sku. 

Tak w bardzo ogólnym skrócie można sfor- 
mułować główne poglądy spadkobierców idei 
wyprawy kijowskiej. Zaznaczam, że jest to je- 
dynie ich charakterystyka najogólniejsza uwy- 


puklająca wyłącznie momenty, dla moich roz- 
ważań zasadnicze. 

Nad krytyczną analizą scharakteryzowane- 
go wyżej programu zatrzymam się nieco dalej, 
przy uzasadnianii poglądów Ruchu Narodowo- 
Radykalnego. Teraz wypada jeszcze poświęcić 
kilka słów trzeciemu, istniejącemu w Polsce, 
programowi polityki zagranicznej: programo- 
wi ministra Becka. 


I. Program „Pałacn Briihlowskiego” 


Przedstawienie wspomnianego programu jest 
o tyle trudne, że jego twórcy i realizatorzy nie 
wyjaśnili go dotychczas wszechstronnie opinii 
polskiej. Wskutek tego wytworzyła się wokól 
niego niezdrowa atmosfera najfantastyczniej- 
szych domysłów i plotek, chciwie pochłanianych 
przez społeczeństwo, nie wiedzące, jakie plany 
przyświecają naszej polityce zagranicznej. Dla 
zobrazowania, jakiego to gatunku są plotki, wy- 
starczy tylko przypomnieć pogłoskę, ustawicz- 
nie powtarzaną w pewnych kołach „„politycz- 
nych“, że „Beck sprzedał Hitlerowi Pomorze"; 
przyczym autorzy tej, „całkowicie sprawdzo- 
nej“, wiadomości nie mogą jeszcze z całą pew- 
nością ustalić, czy wzamian za Gdynię otrzy- 
mamy Kłajpedę, czy też Ukrainę...; na ten te- 
mat istnieje przy kawiarnianych stolikach po- 
ważna różnica zdań. 

Polityka zagraniczna marszałka Piisudskiega 
a następnie ministra Becka poszła po linii unie- 
zależnienia Polski od systemu politycznego 
franeuskiego i stworzenia równowagi w naszych 
stosunkach ze wschodnim i zachodnim sąsia- 
dem. Podstawą tej równowagi stały się pakty 
a nieagresji, zawarte z Niemcami i z Sowietami 
przy równoczesnym podtrzymaniu sojuszów 
wojskowych z Francją i z Rumunią, zapewnia- 
jących nam sprzmierzeńców na obu frontach. 

W ciągu ostatnich lat nasze ministerstw 
spraw zagranicznych usiłuje wzmocnić pozycję 
Polski między Rosją i Niemcami, to znaczy mię- 
dzy „demokratycznym“ układem: Paryż—Pra- 
ga—Moskwa i „faszystowskim“ ośrodkiem ber- 
fińskim przez budowanie polskiego bloku 
„państw neutralnych“, cięgającego od Buka- 
resztu po Helsinki. 

Scharakteryzowany wyżej system polityczny 
jest słuszny i właściwy jeśli uznamy, że wyłącz- 
nym celem polityki polskiej jest zapewnienie 
naszemu państwu względnie zrównoważonej 
pozycji na falującej złowrogo mapie Europy. 
Stworzony przez Pałac Briihlowski, system 
przymierzy i porozumień utrzymuje nas istot- 
nie na powierzchni niespokojnego morza sto- 
sunków międzynarodowych. Jest to system 
statyczny, sytem, zapewniający Polsce modus 
vivendi w istniejącym układzie sił politycz- 
nych w Europie. 

Układ ten nie jest jednak stały — więc 
zdradza coraz wyraźniej swą kruchość i chwiej- 
ność. Prędzej czy później rozleci się przy 
akompaniamencie huku armat. Gdzie stanie 
wówczas Polska? Z kim i przeciw komu pój- 
dzie? Na jaką szalę rzuci swój miecz? — Oto 
pytania, na które niema dziś odpowiedzi. 

Znane są doraźne cele naszej polityki za- 
granicznej, znany jest system Środków, któ- 
rymi się posługuje, ale nikt nie umie powie- 
dzieć, jakie są jej cele zasadnicze, jak pałac 
briihlowski wyabraża sobie rolę Polski w Euro- 
pie jutrzejszej, jak chce tę Europę kształto- 
wać. Powstaje środkowo - europejski blok 
„państw neutralnych“ pod egidą Polski. Two- 
rzy się go — przypuszczalnie — nie poto tylko, 
żeby istniał i powiększał europejską kolekcję 
„bloków“ i „osi“, ale po to, by go w odpowied- 
nie chwili użyć. I tu znowu pytanie: przeciw- 
ko komu? Jakie swoje cele mamy przy jego 
pomocy osiągać ? 

Tak więc, rozpatrując naszą politykę zagra- 
niczną z punktu widzenia dnia dzisiejszego, 
możemy stwierdzić, że jest ona — poza paro- 
ma punktami, przede wszystkim poza sprawą 
Gdańską — słuszną i rozsądną. 


Niestety dzień dzisiejszy stanowi jedynie 
krótkotrwałą chwilę ciszy przed wielkimi 
wstrząsami, które jutro z sobą niesie. Z jaki- 
mi planami w to jutro wchodzimy? Z jaką 
myślą rozwiązania problemu „między Rosją 
i Niemcami"? Z jakim programem urządzania 
środkowo - wschodniej Europy? — nie wiemy. 


Drogi Wielkiej Polski 


m analizy położenia Polski między Rosją 
i Niemcami łatwo wyprowadzić oczywisty 
wniosek, że nasz zachodni sąsiad jest tym, któ- 
ry zagraża interesom polskim w sposób naj- 
bardziej bezpośredni. 

Polityka Wielkiej Polski 1 polityka Wielkich 
Niemiec krzyżują się w dwóch zapalnych 
punktach. Jednym z nich są naturalnie nasze 
ziemie zachodnie z Pomorzem na czełe, ziemie, 
o których myśli i marzy każdy niemiecki pa- 
triota, drugim — obszary, rozciągające się ża 
wschodnią granicą Rzeczypospolitej. 

Wspomniałem już wyżej, że Niemcom cho- 
dzi o coś znacznie więcej niż o naszych kilka 
pomorskich powiatów. Dlatego też interesy 
polskie i niemieckie krzyżują się także na 
Ukrainie, na obszarach dorzecza Dniepru i Bo- 
hu, tam, gdzie naród niemiecki widzi ujście 
dla nadmiaru swej żywotnej energii, a naród 
polski jedyną drogę dla swej ekspansji cywi- 
lizacyjnej, politycznej i gospodarczej, 

Pisząc to, bynajmniej nie mam zamiaru 
wzbudzać w kimkolwiek nienawiści do nasze- 
go zachodniego sąsiada i dowodzić, że walka 
na Śmierć i życie między Polską i Niemcami 
jest czymś nieuchronnym. Nie, pragnę jedy- 
nie stwierdzić, że przy niewątpliwie istniejącej, 
głębokiej sprzeczności między interesami ohu 
krajów, zasadnicze konflikty między nami 
i Niemcami są zawsze bardzo prawdopodobne 
i polska polityka zagraniczna musi się z ich 
prawdopodobieństwem liezyć. 

Znajdujemy się dziś w o tyle wygodnym po- 
łożeniu międzynarodowym, że dwaj nasi są- 
siedzi i tradycyjni przeciwnicy są z sohą skłó- 
ceni, a poza tym jeden z nich — Rosja So- 
wiecka — jest zagrożony na Wschodzie przez 
nowy wylew imperializmu japońskiego i w 
znacznej mierze militarnie obezwładniony 
wskutek systematycznego mordowania naj- 
wybitniejszych dowódców czerwonej armii 
Dzięki temu możemy skupić naszą czujną uwa- 
gę na granicy zachodniej, nad którą bynaj- 
mniej nie ulatuje anioł pokoju.. 

Ruch Narodowo - Radykalny odrzuca pro- 
gram polsko - niemieckiego współdziałania na 
Wschodzie, program, znajdujący dziś w Polsce 
wcale liczny zastęp zdolnych i wpływowych 
wyznawców. p 

Nie znaczy to oczywiście, że pragniemy, by 
Wielka Polska ochraniała swego wschodniego 
sąsiada. Przypuszczenie takie było by absur- 


:|dem. Twierdzimy jednak, że Wielka Polska mo- 


że zwrócić się na Wschód dopiero wówczas, 
gdy będzie uwolniona od potężnej konkurencji 
niemieckiej o wpływy nad Dnieprem i morzem 
Czarnym. 

Program polsko - niemieckiego marszu na 
Wschód przywodzi na myśl słowa Karola V-ega, 
który tak scharakteryzował stosunki między 
; Cesarstwem a Francją: „ja i mój kuzyn, król 
francuski jesteśmy zupełnie zgodni jedynie w 
sprawie Mediołanu: ja chcę Mediolanu i mój 
kuzyn też chce Mediolanu". Podobna zbieżność 
interesów istnieje między Polską i Niemcami: 
nasz zachodni sąsiad chce panować nad Ukra- 
iną, my również chcemy podporządkować pła- 
szczyznę czarnomorską naszemu planowi poli- 
tyczno - gospodarczemu. I dlatego też zwolen- 
nicy polsko - niemieckiej koalicji przeciw Ro- 
sji grzeszą dużą krótkowzrocznością i brakiem 
wyobraźni. Cała ich koncepcja jest bardzo po- 
nętna i prosta aż do chwili.. pokonania So- 
wietów. Dalszy jednak rozwój wypadków mo- 
że przybrać obrót dość, powiedzmy, dla Polski 
niewygodny, jeśli się zważy, że będziemy mie- 
li na wschodnim froncie „sojusznicze“ armie 
niemieckie. Czy wrócą one potulnie do swych 
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garnizonów w Królewcu, Berlinie i Wrocławiu? 
Czy z chwilą zakończenia działań wojennych 
przeciw Rosji uznają swoją rolę za skończoną? 
Czy pozostawią Polsce polityczne wyzyskanie 
zwycięstwa? Czy po raz drugi, tym razem już 
dobrowolnie, ustąpią z obszarów, do których 
naród niemiecki od łat żarłocznie wyciąga rę- 
ce? 

Oto pytania, nad którymi odpowiedzialny po- 
lityk winien się jednak zastanowić. Są w Pol- 
sce ludzie, którzy odpowiadają na nie twierdzą- 
«o. Co do nas, to zbyt wysoko cenimy niemiec- 
ki rozum polityczny, byśmy mogli przychylić się 
do tego poglądu. Oczywista, można wskazywać, 
że będą traktaty, układy, zobowiązania, regu- 
lujące najbardziej sporne kwestie. To jednak 
nie osłabia naszego sceptycyzmu; chyba wolno 
nam przecież brać pod uwagę doświadczenie 
historii, zwłaszcza nam, Polakom, którzyśmy 
mieli do czynienia z „Wielkim Elektorem"... Ba 
czyż nie jest to szczególnie charakterystycznym 
zjawiskiem, że historycy niemieccy obdarzyli 
tego największego oszusta w dziejach Prus mia- 
nem „wielkiego“? 

Tak więe polsko - niemiecki sojusz przeciw 
Rosji kryje w sobie groźne niebezpieczeństwa 
dla państwa polskiego. Przepuszczanie wojsk 
niemieckich na terytorium rosyjskie, dopu- 
szczanie Niemców do udziału w rozprawie z 
Rosją było by poprostu podpaleniem własnego 
domu po to, by zajął się od niega dom sąsiada. 
Bo niewątpliwie podpaleniem własnego domu 
jest każda próba dopomożenia Niemcom do re- 
alizacji ich gigantycznych planów na Wschodzie. 
Mamy osiemdziesiąt milionów Niemców za na- 
szą zachodnią granicą. Chcemy żyć z nimi w 
zgodzie, choć sąsiedztwo to nieraz daje nam się 
we znaki. Czyż jednak leży w interesie Polski, 
by i na Wschodzie pojawiły się polityczne gnia- 
zda niemieckie? Polacy, którzy chcą je uwić 
polskimi rękoma, chorują na bardzo szkodliwy 
brak wyobraźni. Szkodliwy i niezrozumiały. 
Bo — powtarzam — wystarczy pzypomnieć be- 
selerowskie „państwo“ polskie, oblane zewsząd 
morzem niemieckiego imperium, by wyobrazić 
sobie, dla jakiego układu sił w naszej części Bu- 
ropy mielibyśmy pracować! Otworzylibyśmy 
niemieckiemu potokowi drogę na wschód, łudząc 
się z dziecinną naiwnością, że odpłynie on z po- 
wrotem do swego starego łożyska... 

Najwięksi w Polsce sympatycy Niemiec są 
dość dziwnymi sympatykami — posądzają je 
stale o brak rozumu politycznego. 


Chcemy, by nasz stosunek do Niemiec był 
dobrze rozumiany. 

Treścią jego nie jest nienawiść. Przeciwnie, 
dla współczesnych Niemiec mamy dużo sza- 
cunku. Szanujemy ten naród nietylko za to, 
że w ostatnich latach dał dowody rzadkiej 
energii, stanowczości i zmysłu politycznego, ale 
przede wszystkim za to, że dobrze przysłużył 
się cywilizacji europejskiej. Narodowo - socja- 
listyczne Niemcy przyczyniły się w wielkiej 
mierze do podważenia międzynarodowej po- 
zycji tych sił, które naszą cywilizację rozkła- 
dały i niszczyły. Cios, wymierzony przez hitle- 
ryzm żydostwu oraz jego narzędziom: maso- 
nerii i marksizmowi, posiada ogromną wartość 
nietylko polityczną, ałe cywilizacyjną w ogóle. 


(Oczywiście nie mamy tutaj na myśli walki 
z Kościołem Katolickim oraz bałamutnych dok- 
tryn społeczno - filozoficznych, krzewiących się 
w Ill-ej Rzeszy. Nasz stosunek do tych zja- 
wisk jest oczywisty i nie potrzebuję go raz 
jeszcze przedstawiać). 

Ale przy dużym szacunku, jaki mamy dla 
współczesnych Niemiec, nie możemy, niestety, 
odwrócić oczu od naszej zachodniej granicy, nie 
przekonują nas głosy, dowodzące, że nastąpił 
dziejowy zwrot w stosunkach polsko - niemiec- 
kich i że oba narody winny obecnie zgodnie 
podnieść swój miecz przeciwko, sąsiadującemu 
z nami, Wschodowi... 

Nie ulega wątpliwości, że Niemcom zależy 
obecnie na utrzymaniu przyjaznych stosunków 
z Polską. 

Rzesza jest dzisiaj mocarstwem, dominują- 
cym nad polityką europejską, dyktującym swą 
wolę „demokratycznym“ zwycięzcom z Wiel- 
kiej Wojny. Jak długo jednak potrwa odro- 
dzona hegemonia niemiecka w Europie? Hitler 
jest zbyt trzeźwym i przewidującym polity- 
kiem ,by nie rozumiał, że prędzej czy później 
stanie przed jego państwem widmo nowej koa- 
licji. Historia Europy uczy go, że ilekroć po- 
jawiała się na naszym kontynencie wielka siła 
polityczna, zmierzająca do uzależnienia innych 
od siebie, grożąca zwichnięciem równowagi 
międzynarodowej, tyle razy zagrożone państwa 
podawały sobie ręce, ky wspólnymi siłami oba- 
lić potężnego przeciwnika. W ten sposób Eu- 
ropa powstrzymała imperializm Ludwika XIV, 
powaliła Napoleona i pokonała wilhelmowskie 
Niemcy. 


Il-a Rzesza me pragnie dzis stanąć oko w |S 


oko z nową koalicją. Tym tłumaczy się chęć 
odciągnięcia Anglii od Francji oraz ugodowe 
stanowisko wobec Polski. 

Tak jest dzisiaj, ale jak będzie jutro? 

Hitleryzm jest w całej swej istocie ruchem 
zdobywczym i może istnieć tylko, jako ruch 
zdobywczy, idący od zwycięstwa do zwyci 
stwa. Potężna dynamika narodowego socjali- 
zmu, usilnie podsycana przez specjalny aparat | 
propagandowy, musi znajdować ujście w coraz 
to nowych aktach niemieckiej ekspansji poli- 
tycznej. Jak dotychczas, rządy hitlerowskie w 
Niemczech były jednym pasmem tryumfów 
o rozmiarach, nieznanych w dziejach naszego 
zachodniego sąs'ada. Ta potężna, rozbujana 
zwycięstwami, dynamika III-ej Rzeszy jest jej | 
wielką siła, ale równocześnie niemałą słabością. 
Hitlerowskie Niemcy, zatrzymane w swoim im- 
perialistycznym pochodzie, osadzone w miej- 
seu, pozkawione haszyszu ciągłych tryumfów, | 
mogą się znaleźć w obliczu groźnych fermen- 
tów wewnętrznych. Narodowy socjalizm przy- 
pomina wezbraną górską rzekę — zahamowa- 
ny, obmurowany tamami, zacznie rwać brzegi, 
zdolny jest stać się siłą niszczycielską, niezwy- 
kle trudną do uiarzmienia. Dlatego też Hitler | 
musi karm'ć swój naród coraz to nowymi zdo- 
byczami. Odbudowanie potęgi militarnej Nie- 
miec, odzyskanie Nadrenii, wcielenie Austrii do 
Rzeszy, zagarnięcie krajów sudeckich... W, 


Oto są ważkie, psychologiczne czynniki, któ- 
re — obok szeregu innych, politycznych i go- 
spodarczych, wyżej już omówionych — nie po- 
zwałają nam karmić się iluzjami na temat za- 
chadniego sąsiada. 


Niemcy idą na Wschód. Po zgniecenin Cze- 
chosłowacji macki Berlina dotarły na Ruś 
Podkarpacką. Zdaje się, że Rzesza chce przez- 
naczyć temu kraikowi rolę bazy operacyjnej 
polityki niemieckiej przeciw Rosji, rolę ukraiń- 
skiego „Piemontu“, z którego będzie promie- 
niować nad Dniepr idea „niepodległej“ Ukrainy 
w stylu 1918 roku... 

Równocześnie Niemcy patrzą z coraz więk- 
szą uwagą na Litwę Kowieńską, poważnie my- 
śląc nad otworzeniem sobie bramy do krajów 
bałtyckich, bezpośrednich sąsiadów państwa 
sowieckiego. Słyszeliśmy już a propozycjach 
„handlowych* przedstawionych Litwie przez 
rząd berliński, Mamy wrażenie, że jest to do- 
piero niewinna przygrywka do jakiejś akcji na 
większą skalę. 

, Niemiecki potok, prąc na Wschód, żłobi so- 
bie drogi okrężne, a przez to długie i najeżone 
skomplikowanymi trudnościami. Na szlaku 
najprostszym leży jak skała państwo polskie. 

I dlatego też polityka niemiecka marzy, by 
skalę tę poruszyć, pchnąć w kierunku wschod- 
nim, rozbić przy jej pomocy imperium sowie- 
ckie, przekuć ją na gładki gościniec, ułatwia- 
jacy „narodowi bez przestrzeni“ urzeczywist- 
nienie najwspanialszych snów... 

1 dlatego też państwo polskie nie może przy- 
ji misji naszego Narodu na 
Wschodzie dopóty, dopóki będzie czuło na swej 
zachodniej granicy nacisk spiętrzonej fali nie- 
mieckiej. 

Wspomniałem już o niebezpieczeństwach, 
które kryje w sokie plan polsko - niemieckiego 
współdziałania na Wschodzie. Niemniej ryży- 
kownym i krótkowzrocznym jest pomysł samo- 
dzielnej akcji Polski w tamtym kierunku przy 
równoczesnym istnieniu obecnej proporcji sił 
między nami i ITI-a Rzeszą. Jakiż, silny i śmia- 
ly, naród zachowa się obojętnie wówczas, gdy 
mu obcy będą zabierać dla siebie cel jego dłu- 
gich marzeń i pragnień? Sądzę, że takim na- 
rodem nie jest przede wszystkim dzisiejszy 
naród niemiecki... 

Polska musi pozbyć się groźnej rywalizacji 
swego zachadniego sąsiada. Musi rozstrzygnąć 
dziejowy problem swych stosunków » Niemca- 
mi tak, by, idąc na Wschód, nie potrzebowała 
obawiać się uderzenia nożem w plecy lub też, 
popieranych orężem, pretensji sąsiada do 
współudziału w urządzaniu krajów, ujarzmio- 
nych dziś przez Sowiety. 

Ponad wiekami słabośi upadku, nawiązu- 
jemy do wielkiej myśli pierwszych Jagiello- 
nów „tej myśli, która pchnęła naszą cywilizację 
na Wschód, ale także stworzyla Grunwald i po- 
kój Toruński. 

Przed wielką walką a urzeczywistnienie pol- 
skiej misji na Wschodzie czeka nas walka na 


świadomości każdego Niemca utwierdzone jest innym froncie. Od niej zależy, czy będziemy 
głęboko przekonanie, że to jeszcze nie koniec, mogli wznowić potężny, twórczy, samodzielny 
a nawet: że to dopiero początek, wstęp do dal- pochód polskiej cywilizacji. 

szych, w'elkich zdobyczy, czy też — w niemie- 
ckim pojęciu — rewindykacyj... 


WOICIECH KWASIEBORSKI 1 


CHŁOP W RUCHU 


NARODOWO-RADYKALNYM 


Autor poniższego artykułu, jeden z najwybitniejszych 
działaczy wiejskich w Polsce, kol. Czesław Grądzki, 
jest kierownikiem narodowa - radykalnego Podlasia — 
(przyp. red.). 


Sprawa chłopska w Polsce 


Napewno żadna z warstw społecznych w |ludu trudno znaleźć jakąś myśl 
ostatnich kilkudziesięciu latach nie miała tyłu | wśród obrońców sprawy chłopski 


czasów powstania Kościuszkowskiego każda 
dyskusja na temat warstwy włościańskiej roz- 
poczyna się i kończy lapidarnym powiedzeniem 
„chłopi potęgą są i basta". Lecz wśród powo- 
dzi peanów pochwalnych na cześć wiejskiego 
istotna, a 
takich, co-! 


obrońców i wielbicieli, co chłopi. Właściwie od by naprawdę głębiej rozumieli wieś polską. 


m 


To nadzwyczajne zainteresowanie się sprawą 
chłopską wytłumaczyć można tylko tym, że, we- 
dług ogólnego mniemania, chłopi staną się 
wkrótce czynnikiem decydującym w naszym 
państwie, i, jako sila nowa, a nieznana, zwraca ją 
na siebie powszechną uwagę. Historia uczy nas 
bowiem, że w pewnej epoce, państwem rządzi i 
wyciska na całym życiu publicznym swe piętno 


POLITYKA zzz 


ta warstwa, która w owym czasie jest najbar- 
dziej dojrzałą i uświadomioną i najlepiej zorga- 
nizowaną. Po dłuższym lub krótszym okresie 
przewodzenia warstwa rządząca zużywa się jed- 
nak, zatrącając swą siłę żywotną i zdolności 
kierownicze. Siłą więc faktu przewodnietwo w 
społeczeństwie spada na tę warstwę z pozosta- 
łych, której warunki pozwoliły Ha większe od 
innych dojrzenie i uświadomienie. 

Taką np. warstwą, przewodzącą w średniowie- 
czu, było rycerstwo, które, przerodziwszy się 


Robią go żarliwym pacyfistą, wrogiem nacjona- 
lizmu i antysemityzmu. Mylą się jednak ci, 
którzy sądzą, że chłopu polskiemu odpowia- 
dają te hasła. I chociaż zdarza się, że „demo- 
kratyczne* deklaracje są na zebraniach okla- 
skiwane przez autentycznych chłopów, to jed- 
nak wieś jest obca tym hasłom, jako sprzecz- 
nym z jej charakterem. Bo wśród mnóstwa 
przyczyn, składających się na kształtowanie 
psychiki chłopa, dwa są główne źródła uczucio- 
we, nawzajem się przenikające, rządzące duszą 


później w szlachtę, zatraciwszy siłę moralną i i sercem ludu wiejskiego, dwa jakby pryzma- 


hart ducha, 
swej roli 


musiało też ostatecznie ustąpić w ' ty, przez które chłop spogląda na wszelkie prze- 
przewodniej mieszczaństwu. Mie- | jawy życia, 


szczaństwo bowiem okazało się warstwą dosta- | przywiązanie do Kościoła katolickiego, drugim, 
tecznie dojrzałą i świadomą swej siły i potrafiło |to nieufna niechęć do wyższych warstw spo- 


wywalczyć swe prawa. Przy końcu dziewiętna- 
stego wieku upomina się też o współudział w 
rządach i warstwa robotnicza, uważając się za 
dostatecznie dojrzałą. 

Jedni tylko chłopi, chociaż najliczniejsi i sta- 
nowiący podstawę społeczeństw, zostawali bier- 
ni i cisi. Pochłania ich szara, codzienna, ciężka 
praca o kawałek chleha. Dopiero dzisiejszy po- 
stęp techniczny pozwolił i chłopom wziąć udział 
w życiu kulturalnym narodu. Szybkie i tanie 
środki komunikacyjne stwarzają łatwość poro- 
zumiewania się i przyspieszają niepomiernie 
proces dojrzewania chłopów. 

Stan chłopski, mający poczucie swej siły, z 
ogromem, od wieków utajonej, energii, z nie- 
Ełychanym zapasem sił moralnych, występuje 
do walki o swe prawa. 


Zabiegi o chłopa 


Powyższe walory spowodowały, że chłopi, jako 
nowa Siła polityczna, znajdują licznych, a niepo- 
wołanych sprzymierzeńców. Wszelkiego rodza- 
ju mafie i agentury obce, działające na po- 
wierzchni dzisiejszego życia politycznego w Pol- 
sce, chcą się skryć za plecy tego olbrzyma, by 
tam niepostrzeżenie załatwiać swe własne brud- 
ne interesy. Ukryte te siły robią chłopu w krzy- 
kliwej propagandzie opinię wielkiego hojowni- 
ka o ideały demoliberalne, o hasła rewolucji 
francuskiej, o wolność, równość i braterstwa. 


GOSPODARSTWO 


łecznych. 


Stosunek do Kościoła 


Od zarania wieków Kościół katolicki był dla 
chłopów nauczycielem, opiekunem i najwyż- 
szym autorytetem we wszystkich sprawach. W 
czasach ucisku i krzywdy, w czasach pańszczyż- 
nianych, chłop wszystkie jaśniejsze i wolne od 
szykan chwile, zawdzięczał Kościołowi. Jedyny- 
mi dniami ‘wolnymi od ciężkiej pracy, dniami 
odpoczynku, były święta Kościoła katolickiego. 
Chłop rodził się, żył i umierał w cieniu Kościoła, 
Religia katolicka głęboko przeniknęła treść co- 
dziennego życia chłopskiego, bo chłop przywią- 
zywał się do religii, która dawała mu ulgę, gło- 
sząc, że na tamtym Świecie nie majątek i za- 
szczyty stanowić będą o szczęściu, lecz prawdzi- 
we zasługi i, że małuczcy tego świata i prześla- 
dowani, mogą tam zająć wyższe miejsce nad 
możnych i butnych. 


Odwieczna niechęć 


Niechęć do tak zwanych „panów* ma swe 
źródło w długoletniej niewoli pańszczyżnianej 
chłopów. W tym okresie czasu. merze krzywd i 
poniewierki spadło na chłopską warstwę. Go- 
rycz i żal, nagromadzony w wiejskich chatach, 
do których nikt nie szedł, ani z dobrym sło- 
wem, ani z opieką materialną, przekazywany 


Jednym z tych czynników, jest! 


był z pokolenia na pokolenie. I nie dziwmy się, 
gdy dziś chłop małopolski, siedzący na 4-ch mor- 
gach ziemi, mający poczucie własnej siły i wias- 
nych zasług wobec Ojczyzny, zaciśnie pięść i 
zaklnie, spoglądając na obszerne włości „gali- 
cyjskiej" arystokracji, która w okresie niewoli 
stanowiła podporę tronów zaborczych i nie mia- 
ła większych zmartwień nad tworzenie nowych 
koligacyj z arystokracją francuską czy hisz- 
pańską. 
Dwa kierunki na wsi 


Jedne z dotychczas istniejących organizacyj 
politycznych, działających na terenie wiejskim, 
graty właśnie na strunach nienawiści klaso- 
wych, a, lekceważąc tradycje katolicyzmu, zmo- 
bilizowały przeciw sobie te masy chłopskie, dla 
których Kościół katolicki jest najwyższym au- 
torytetem. Inne, opierając się o Kościół kato- 
lieki, głosząc hasła narodowe, zamykały jednak 
oczy na potrzebę głębokich refarm socjalnych, 
któreby naprawiły krzywdę. chłopską, narażały 
się więc na zarzut reakcyjności i, niczego nie 
dokonawszy, zużywały całą energię w bezna- 
dziejnej walce o „teren“. 


Ruch Narodowa - Radykalny 


I właśnie jedynie Rucli Narodowo - Radykaj- 
ny jest zdolny zorganizować wieś od Bałtyku 
po Karpaty i od Warty po Prypeć. Ruch Naro- 
dowo - Radykalny w swym programie i działa- 
niu uwzględnia nietylko katolicyzm i nacjona- 
lizm lecz także i potrzebę szerokich reform spo- 
lecznych. Programowi Narodowo - Radykalne- 
mu, głoszącemu, że „Bóg jest najwyższym ce- 
lem człowieka" nie zarzuci nie najżarliwszy ka- 
tolik. Radykalny zaś program gospodarczy od- 
powie w zupełności najskrajniejszym zwolenni- 
kom reform. Ideologia więc Ruchu Narodowo - 
Radykalnego będzie mogła opanować oba odła- 
my ludności wiejskiej: konserwatywny i rady- 
kalny. Gdy to nastąpi, wieś polska stanie się 
potęgą, zdolną decydująco wpływać na losy pań- 
stwa polskiego. 


CZESŁAW GRĄDZKI 


PODSTAWY NARODOWO - RADYKALNEGO 


USTROJU 


„Podstawą ustroju rolnego — samo- wej ziemi. Ziemię można tylko zdobywać. Łat- 


dzielne, pełnorolne, niepodzielne gospodar- 
stwo ehlopskie, utworzone przez parcela- 
cję i komasację.* 


wiej szły zdobycze ziemi na odkrywanych, słabo 
zaludnionych, terenach kołonizacy jnych, niż w 


(„Zasady Programu Narodowo - Radykal- | walce z narodami, osiadłymi zwartą masą, przy- 
i 


nego” — teza 18.) 
Z rolnictwa żyje w Polsce bezpośrednio 62% 


wiązanymi do swej gleby ojczystej. 
Dziś tereny kolonizacyjne są już pozajmowa- 


ludności. Poza tym byt wiejskich rzemieślni- ne. a zdobywanie nowych przestrzeni ziemi na 


ków i kupców — byt ludności miasteczek zarów- 
no rzemieślniczej i kupieckiej, jak i wolnych za- 
wadów jest ściśle związany z losem okolicznej 
ludności rolniczej. To też niewątpliwie kluczo- 
wym zagadnieniem polskiej polityki gospodar- 
czej jest budowa zdrowego i trwałego ustroju 
polnego, zapewniającego możność wydajnej i 
opłacąlnej pracy dla każdego gospodarstwa rol- 
nego, niezależnie od jego wielkości, kierunku 
produkcji i położenia w tej czy innej dzielnicy. 

Każde gospodarstwo — to organizm złożony. 
Składają się nań trzy czynniki: przyroda — zie- 
mia, kapitał w melioracjach, budowlach, inwen- 
tarzach żywych, martwych i polowych i praca 
— rolnika - gospodarza. 

Pierwszy z tych czynników — ziemia, jest do- 


sposób holenderski przez osuszanie zatok mor- 
skich nie wszędzie może być stosowane i nie 
może odgrywać poważniejszej roli. To też zie- 
mia, będąca we władaniu Narodu, jest jego naj- 
wyższym, najcenniejszym dobrem materialnym. 

Ziemia — najdroższy skarh Narodu — musi 
hyć ciągle ulepszana i jak najstaranniej pie- 
Jęgnowana, by mogła wyżywić i przyodziać co- 
raz większą ilość ludzi z nowych, licznych po- 
koleń, by mogła dostarczać coraz to nowych, 
coraz to więcej i coraz to większe zastosowanie 
znajdujących, surowców, pochodzenia roślinne- 
go i zwierzęcego. 

Aby ziemia mogła być stale ulepszana i jak 
najstaranniej pielęgnowana, trzeba, aby stale 
wzrastały nakłady kapitałów i pracy na jed- 


brem niepomnażalnym. Można budować nowe |nostkę powierzchni ziemi. Zaś stosunek rolni- 
domy i fabryki, nowe maszyny i drogi, tworzyć | ka - gospodarza da ziemi nie może być takim, 
nowe dzieła sztuki, ale nie można tworzyć no- jak stosunek kapitalisty do kapitału, kupca do 


LNEGO 


towaru, kamienicznika do domu czynszowego. 

Tu muszą być zadzierzgnięte jak najbardziej 
osobiste węzly między rolnikiem i jego ziemią 
— musi istnieć ukochanie ziemi. 

Ten stosunek ukochania ziemi przez rolnika 
może istnieć tylko w ustroju, złożonym z gospo- 
darstw, stanowiących indywidualną własność 
rolnika - gospodarza. W tej dziedzinie istnieje 
prawie zupełna jednomyślność Narodu Polskie- 
go. Niewielu jest wśród Polaków zwolenników 
komunistycznej gospodarki na roli w formie 
sowchozów, czy kołchozów. Jeszcze mniej na- 
pewno jest zwolenników przechodzenia ziemi w 
ręce anonimowego kapitału czy powiększania 
istniejących latyfundiów. 

Wśród gospodarstw, stanowiących indywidu- 
alną prywatną własność, mamy trzy zasadnicze 
typy: gospodarstwa karłowate, pełnorołne i fol- 
warczne. 

Oto dane na podstawie ostatniego spisu lud- 


ności z 1931 r.: 
Gospodarstwa 


do5ha od5 do50ha ponad 50 ha 
tość w "a 720/0 27,50/a 0,500 
obejmują użytków 
rolnych w 9f 30i 5307, 170/e 


ocz 


Oto szkielet polskiego ustroju rolnego. Ale 
stan ten nie jest trwały. Ustrój rolny Polski 
jest płynny. Odbywa się wciąż dzielenie gospo- 
darstw folwarcznych przez parcelację i dzielenie 
gospodarstw chłopskich przez działy rodzinne. 

Proces parcelacyjny, odbywający się prawie 
stale z zahamowaniem w okresach wojen i prze- 
gileń gospodarczych w rolnictwie, ale za to ma- 
jący zwiększone natężenie po wojnach i po prze- 
sileniach gospodarczych, jest zjawiskiem do 
pewnego stopnia pożądanym, bo ratuje przed 
tworzeniem zbyt wielkiej ilości gospodarstw 
karłowatych, bo sprzyja powstawaniu zdrowych 
samodzielnych jednostek, bo jest zgodny z za- 
sadniczym kierunkiem polityki gospodarczej no- 
wych czasów, dążeniem do upowszechnienia 
własności 

Jeśli jednak jednocześnie z procesem parce- 
lacyjnym następuje albo nawet w odbywającym 
się wyścigu wyprzedza go podział gospodarstw 
«hłopskich na działki karłowate, to następuje 
degeneracja ustroju rolnego na najgorszą for- 
mę prywatnego władania ziemią z wszelkich ist- 
niejących form. 

W gospodarce takiej utrzymanie konia sta- 
je się raczej ciężarem, gdyż koń znaczną część 
roku nie może być zatrudniony, a musi być 
żywiony. Powszechnie ratują się przed tym 
„darmoziadem'* chłopi, głodząc konia, zmniej- 
szając jego kaliber i hodując coraz więcej 
„chmyzów'*. Ale w tym jest granica. Przeciez 
koń zbyt ałaby nie uciągnie pługa. a na ciężkiej 
glinie czy borowinie w ogóle o robocie w poje- 
dyńczego konia nie ma mowy. 

Choćbyśmy przy ciągłych działach gospo- 
darstw zwiększali jednocześnie nakłady pracy 
na jednostkę powierzchni ziemi, co jest rzeczą 
niesłychanie trudną przy niemożności jednocze- 
snych nakładów kapitałowych, to i tak dopro- 
wadzilibyśmy ustrój rolny do degeneracji ta- 
kiej, jaka istnieje w Chinach. Tam przy dużych 
nakładach pracy i precyzyjnej ręcznej uprawie 
gleby — plony są duże, ale pomimo to każda 
klęska żywiołowa — każdy rok gorszego uro- 
dzaju staje się przyczyną śmierci głodowej mi- 
lionowych rzesz ludności rolniczej, bo przy ma- 
leńkich gospodarstwach nawet najlepszy uro- 
dzaj zabezpiecza tylko minimum egzystencji. 

Drobne, karłowate gospodarstwo bardzo czę- 
sto wpada w skrajną nędzę. Każdy wypadek 
losowy w gospodarstwie, czy w rodzinie gospo- 
darza pociąga za sobą naruszenie albo i zuży- 
cie całego kapitału obrotowego, ha, nieraz i za- 
kładowego, t. j. niezbędnego dla gospodarstwa, 
inwentarza. Potem nie ma w gospodarstwie 
krowy, albo wozu, nie ma ziarna do s'ewu, nie 
ma obornika i pieniędzy na nawozy pomocnicze. 
"Takie gospodarstwa w nędzy nie może znaleźć 
żadnych źródeł kredytu. Pięknoduchy z miasta 
nieraz obrażają się na chłopa za to, że więcej 
rozpacza po stracie krowy niż po stracie dziec- 
ka. Ale pamiętajcie panie z różnych rozpoli- 
tykowanych i  zmasonizowanych „Związków 
Pracy Obyw. Kobiet“ i literaci od stolika „Wia- 
domości fołksfrontowych'* z „Ziemiańskiej": to 


„FA L A N 


Tygodnik, naczelny 


„PRZE BO JE M“ 


nie jest poziomy materializm chłopa — to nie 
znaczy, żeby on więcej kochał krowę niż dziec- 
ko — to jest głęboki tragizm chłopskiej doli. 
Upadek jedynej krowy bez możności kupienia 
nowej powoduje w takich karłowatych gospo- 
darstwach zniszczenie gospodarki i grozi śmier- 
cią głodową całej rodzinie chłopskiej. 

Każdy rozgarnięty obserwator życia wsi wie, 
że najwięcej chłopów żyje w Polsce na najmniej- 
szych karłowatych gospodarstwach, że prze- 
ważnie przeciętny plon jest na nich niższy niż 
na gospodarstwach pełnorolnych. Gospodar- 
stwa karłowate są podstawą hodowli najnędz- 
niejszych szkap, zabiedzonych krowich ogonów 
i scherlalej, dotkniętej gruźlicą, jaglicą i krzy- 
wieą kości, ludności. 

Najzdrowsza fizycznie i psychicznie warstwa 
każdego narodu — warstwa pełnorolnych chło- 
pów — karleje i degeneruje się po przejściu na 
gospodarstwa karłowate. Przestaje być źródłem 
narastania i dopływu do warstw kierowniczych 
świeżych, wciąż nowych sił narodu. Dzieci 
chłopskie na gospodarstwie karłowatym nie tyl- 
ko są niedożywiane — dzieci te nie mogą zdobyć 
wykształcenia na takim poziomie, by móc prze- 
chodzić do innych zawodów. Dzieci te nie mo- 
gą być wyposażone, by przechodzić do tych in- 
nych nierolniczych zawodów w charakterze sa- 
modzielnych przedsiębiorców. Jedyny odpływ 
ludności z gospodarstw karłowatych — to od- 
pływ do warstwy lumpenproletariatu -— do 
warstwy bezrobotnych, a w najszczęśliwszym 
wypadku na robotników do żydowskich fabryk, 
lub dozorców do żydowskich kamienic. Córki 
chłopskie z gospodarstw karłowatych wychodzą 
na. sezonowe robotnice, lub na służące do ży- 
dowskich domów, a nieraz stają się przedmio- 
tem handłu żywym towarem. 

Aby stan ten gruntownie zmienić Ruch Naro- 
dowo - Radykalny poświęci specjalną uwagę bu- 
dowie zdrowego i trwałego ustroju rolnego. Po- 
wtarzam tezę 18-tą Zasad Programu Narodo- 
wo - Radykalnego: „Podstawą ustroju rolnego 
— samodzielne, pelnorolne, niepodzielne gospo- 
darstwa chłopskie, utworzone przez parcelację 
i komasację”. 

W myśl tej zasady Ruch Narodowo - Rady- 
kalny — dążyć będzie, aby podana wyżej tabli- 
ca podziału użytków rolnych na trzy zasadnicze 
typy gospodarstw wyglądała w Polsce jak naj- 
szybciej w ten sposób: 

Gospodarstwa 
da 5ha od5 do50 ba ponad 50 ha 


ilość w Oj LUA 29,50/e 0,50jo 
obejmują użytków 
rolnych w 0ję 100% 8000 10/0 


To znaczy aby kosztem całej nadwyżki gospo- 
darstw folwarcznych ponad 10% ogółu użytków 
rolnych i przy pomocy ułatwień odpływu do za- 
wndów nierolniczych znacznej części ludności 
rolniczej z gospodarstw karłowatych, przy sprze- 
daży jej ziemi braciom i sąsiadom, przenieść 
jak największą część użytków rolnych, podzie- 
dzielonych dziś na gospodarstwa karłowate, do 
grupy gospodarstw pelnorolnych. 


G A“ „K U 


organ Ruchu Narodowo - Radykalnego 
Warszawa 


Pozostanie wówczas znaczna ilość ale drob- 
niutkich parcel robotniczych, rzemieślniczych, 
urzędniczych, emeryckich, parcel, na których 
będzie się wznosił „własny dom we własnym 
ogrodzie uwłaszczonego proletariatu, ale któ- 
re nie będą stanowiły jedynego źródła utrzyma- 
nia dla posiadacza i jego rodziny. 

Powstanie wówczas pewna ilość gospodarstw 
folwarcznych prywatnych i publicznych, obej- 
mująca ogółem okolo 10% ogółu użytków rol- 
nych Rzeczypospolitej. Ruch Narodowo - Ra- 
dykalny dążyć będzie do utrzymania jak naj- 
większej ilości ośrodków dzisiejszych folwar- 
ków, odpowiednio zraniejszonych, aby uniknąć 
zniszczenia kapitałów w budowlach i aby utrzy- 
mać jak największą ilość warsztatów prodkucji, 
będących polem pracy dla rolników z wyższym 
wykształceniem, a niezbędnych ze względu na 
wymagania hodowli roślin i zwierząt, niektó- 
rych gałęzi przemyslu rolnego. Niektóre gospo- 
darstwa folwarczne, jak fermy doświadczalne, 
z założenia deficytowe, będą stanowić własność 
publiczną. 

To też teza p. 19 „Zasad Programu Narodo- 
wo - Radykalnego"* brzmi: „Istnienię większej 
własności rolnej, prywatnej i publicznej, dopu- 
szczone zostanie wyjątkowo w niewielkiej iłości 
ze względów produkcyjno - gospodarczych”, 

Obok nieznacznego odsetka użytków rolnych, 
zagospodarowanych w formie gospodarstw fol- 
warcznych i nieznacznego odsetka, stanowiące- 
go gospodarstwa karłowate, trzonem polskiego 
ustroju rolnego będą samodzielne, pełnorolne, 
niepodzielne gospodarstwa chlopskie, obejmu- 
jące okcło 80%, ogółu użytków rolnych Rzeczy- 
pospolitej, Taki ustrój rolny musi mieć zapew- 
niong trwałość przez stworzenie warunków go- 
spodarczych i prawnych, umożliwiających 
wprowadzenie niepadzielności gospodarstw, jn- 
ko generalnej zasady. 

Ruch Narodowo - Radykalny zdaje się do- 
skonale sprawę z tego, że niepndzielność gospo- 
darstw nie da się osiągnąć przez wydanie jedy- 
nie zakazu dzielenia. Aby wcielić w życie niepo- 
dzielność gospodarstw trzeba: 

— wprowadzić specjalne 
spadkowe, 

— utrzymać stale płynność kredytu długo- 
terminowego na finansowanie działów rodzin- 
nych w rolnietwie, 

— zapewnić rolnictwu warunki trwałej opla- 
calności. 

Tylko zdrowy nacjonalizm gospodarczy po- 
trafi z energią i uporem, szybko i sprawnie prze- 
prowadzić przebudowę ustroju rolnego w odpo- 
wiednim dla Polski kierunku. Tylko zdrowy na- 
cjonalizm gospodarczy potrafi utrwalić ten 
ustrój rolny przez stworzenie warunków wydaj- 
nej i opłacalnej pracy dla wszelkich gałęzi pro- 
dukcji rolniczej i hodowlanej i dla wszystkich 
polskich gospodarstw rolnych na terenie całej 
Rzeczypospolitej. 


rolnicze prawo 


Inż. STANISŁAW ZDZIARSKI 


Prasa narodowo-=radykalna 


Ź N I C A, 


Śląskie pismo narodowo-radykalne 


Katowice 


„DWUTYGODNIK 


Pomarskie pismo narodowo -radykalne 


Grudziądz 


ES OWY“ 


Hresowe pismo narodowo - radykalne 


Brześć n.Bugiem 


Wydawnictwa „Polskiej Organizacji 
Akcji Kulturalnej" („POAK') 


Mieczysław Biegański 


„Problemy sztuki narodowej" 


Michał Wiśniewicz 


„Żydzi w życiu kulturalnym Polski" 


Zdzisłuw Piątkowski 


„Zydzi w Polsce" 


Do nabycia we wszystkich większych księgarniach polskich 
oraz w redakcji »Falangi« Nowy Świat 39 i w redukcji 
»Przełomucć Focha 8 m. 3 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego Miejskiego w Warszawie 


podaje do wiadomości, że w dniu 2 listopada br. o godzinie Il odbędzie 
się w gmachu Towarzystwa przy ul. Czackiego 23 losowanie listów za- 
stawnych Towarzystwa, zarówno dawnych emisyj z 1925 r. i 1933 r. jak 
i nowej z 1986 r. 

Wylosowanych będzie 1003 szt. listów zastawnych na sumę łączną 
zł 985.850. 

Za wylosowane listy będzie wypłacana gotowizną ich pełna wartośc 


nominalna. 
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